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Groźby na wiatr
Z końcem bm. m aja wejść w  życie .nniżone ce­

ny na węgie] Rzecz zrozumiała, że baronowie wę­
glow i są wścieMi, że odebrano im możność bez­
względnego wyzyskiwania konsumentów. Do tej 
złości przyczynia się i lrugi powód: niedopuszcze­
nie do redukcji płac i do zatapiania rzekomo nie­
rentownych kopalń.

Przem ysłowcy węglow i groź? zemstą i  to na. 
słabym dla interesów państwowych punkcie: na 
w yw ozie węgla. Już znajdują się „własne telegra­
m y", wedle których angielski przemysł w ęglowy 
iuż przygotowuje się do zabrania polskich ryn­
ków zbyLu, mogąc sobie na to pozwolić wobec te­
go, że polski przemysł w ęglowy wskutek „strat" 
na zbycie wewnętrznym  już nie jest w stanie ^do­
kładać" do wywozu.

Nasi przemysłowej' węglow i, rzucając te groź 
by, w ieozą doskonale, że nie mogą a takie .rie chcą 
ich zre« Lizować. Go bowiem zrobiliby z  nadmia­
rem węgla w razie zaprzestania czy choćby ogra­
niczenia wywozu, kiedy już teraz skarżą się na 
zbyt wielkie zapasy? Przem ysłowcy węglow i za ­
nadto i zadługo przyzwyczaili się dn» rozmaitych 
pod różnemi nazwami „u lg", aby m ieli wypuścić 
z ręki —  możność dalszego ich wymuszania. Są­
dzą on i a przynajm niej wm aw iają w  opinję, że 
dotychczas podtrzym yw ali w yw óz dla celów 
„wyższych", dla bilansu handlowego, dla sprawa 
dziania obrych walut O sobie poczciwcy nie pa­
m iętali; dyrektorzy tylko za starania o  węgiel dla 
konsumeji wewnętrznej kazali sobie płacić stu­
tysięczne pensje.

Na te groźby odpowiadają groźby z  drugiej stro­
ny: jeżeli przemysłowcy węglow i będą oiporn., to 
rząd „zactanowi“ się nad "państwow ieniem  ko­
palń i z miejsca powołuje się na dającą taką moż 
ność ustawę z 1919 r. Możnaby zapytać, dlaczego 
z tej ustawy dotąd noe zrobiono użytku. Wszak 
powodów było całe mnóstwo, żeby zacytować ty l­
ko .'-'łka z ostatnich czasów: w yw ołan ie strajku 
jako obrony przeciw nawet przez rząd za niesłu­
szną uważane redukcii plac, zajścia na kopal­
inach w  Zagłębiu dąbrewskiem, sabotowanie ob­
niżki cen i'ld. Jeżeli na te wszystkie -prowokacje 
nie znaleziono innej odpow iodzi jak układy, In­
terwencje inspektorów pracy, fatygowanie w oje­
wodów itd., to i na g. .iżbę zaniechania wywozu 
nie odpow .j się jedyuem zarządzeniem, adolnem 
dc złamania tej buty upaństwowieniem kopalń

im ieaznem  byłoby przypuszczać, że w  erze sa­
nacyjnej zdecydują się na taki radykalny środek, 
jeżeli się uwzg’ędni specjalnie obecnie panujące 
stosunki m iędzy przemysłem a czynnilkam sana- 
cyjnem i. To tylk< dla pozoru, dla zamydlenia lu ­
dziom oczu padają obustronne groźby, o ich w y ­
konaniu nikt nie myśli. Jakoś strony woju jące 
5godzą się —  obawiać się należy, że stanie "się to 

kosztem konsumentów i  górników. Dia ich jak  
najbardziej uprawnionych interesów nie wyloazy 
się najcięższych armat; najw yżej urządzi się bez­
krwaw e manewry, które ten rzeci zapiacL

Co się dzieje 
z tym funduszem?

Czvfam y we w czorajszej „P o lon ji" :
Podczas sprawowania urzędu w icem inistra w  

m inisterstwie spraw  zagranicznych p. pułkownik 
Beck pobierał z funduszów dyspi zy^yjnych  20000 
złolych miesięcznie, które to pieniądze, według 
jego św iadczen ia, m ia ły  iść na utworzenie tak 
zw. „funduszu dla marszałka Piłsudskiego".

Fundusz ten nie figura je w  żadnej z  rozycyj 
budżetu państwowego i niewiadome w  jak ie in­
stytucji kredytow ej jest ulokowany'. D ow iadu je­
m y się, że posłow ie z opozycji m ają zam iar zain- 
terpelować w  tej sprawie Najw y ższą Izbę Kon- 
Iroii Państwa.

Rorączlowa praca 
w... biurach ministerjalnycb

Jeszcze sesja nie została form alnie zamknięta, 
jeszcze nie obeschnął atrament, którym  podpisa­
no ustawę o pełnomocnictwach, a już donoszą, że 
biura ministerjalme otrzym ały polecenie jak  naj­
szybszego przygotowania szeregu dekretów, które 
na podstawie pełnomocnictw m ają być ogłoszone. 
Z tego taktu można wysnuć wniosek co do p il­
ności i konieczności pełnomocnictw w  uchwalo­
nym zakresie: nie m iano widocznie zaufania do 
pilności i znajomość' kodyfikacyjnych większo­
ści sejm owej, w olan t tedy pow ierzyć t pracowanie 
ważnych dla reżimu usiaw refereniom mini-stc- 
rjainyr-i. Metoda la ma dla użytkujących ją  i tę 
wyższość nad robotą parlamentarną, że nie jest 
zagrożoną żadnemi przypadkami czy w yko le je­
niami.

Calu ta sprawa wraz z epilogiem, który pojaw i 
się w  licznych „ciągach dalszych" w  Dzienniku 
ustaw', jest wielce pouczającą dlla zrozumienia 
stosunku, jaki panuje m iędzy rządem a jego więk 
szością, stosunku polegającego na nieufności i 
lekceważeniu ze strony pierwszego a na bezsi-lnem 
szamotaniu się z próbą wierzgnięcia ze strony 
drugiego czynnika. W praw dzie rząa nie może się 
skarżyć, aby większość bodaj „skosźlawiła" —  o 
odrzuceniu niema m ow y —  jakiś 'ego projekt, 
były jednak rozmaite perypetje, z których obie 
strony w yszły z nadszarpniętą reputacją.

Jednym z takich wypadków byl otwarty bunt 
kilku członkiń, i członków tzw. grupy robotniczej 
w  RB podczas głosowania nad ustawą o przedłu­
żeniu czasu pracy i skróceniu urlopów. Nie pomo­
gły łagodne perswazje prezesa Sławka —  fronda 
nie dala się nakłonić do głosowania za. Jakie z le­
go n r posłuszeństwa wynikną dla nich skutki? — 
Mówi się, że wznowienie roboty „czystkofwej” w

sanacji może nie zatrzymać się nawet p ized  n ie­
którym i po&iaim. Istnieją przecież znam1 rewersy 
z okresu wyborczego. „

Drugi wypadek jest w ięcej skomplikowany, ale 
tylko dla postronnych, zaś dla jego aktorów cał­
kiem  prosty. Porwano się w  piątek na świętość 
życzenia wyrażonego przez przedstawicieli rządu. 
Że Senat coś podobnego zrobił, to jest do w yba­
czenia: ze starszym' panami trudniej dogadać się, 
zresztą są ta’ cże materjalnie mniCj zawiśli. A le  po­
słowie? Skąd ,ym  nagie zebrało się na odwagę 
posiadania i, oo więcej, zademonstrowania w ła­
snego zdania? T o  też szybko przelękli się własnej 
odwagi i  w  przeć iągu 3 dni gruntownie zm ienili 
zdanie: oo w piątek było czar nem, stało się w po ■ 
niedziałek blatem. Ironia losu zrządziła, że State 
się to akurat przy tak niewomnej maiterji, jaką 
jest benzyna.

Takie incydenty' są naturalnie „n góry" nie­
chętnie widziane. W olą  tam więcej nie w yw o ły ­
wać takich kompromitujących możliwości i  dlate­
go odoają dalszą pracę ustawodawczą urzędnikom, 
ze strony których żadne nie gTOŻą niespodzianki, 
zrobią wszystko wedle wyrażonego a  nawet w y ­
czuwanego życzenia. Będą tedy już od kwietnia 
jęczały biurka ministerialne pod stosami „m ate- 
rja łów ", z których narodzą się tuziny, kopy, setki 
dekretów. Jakie to charakterystyczne, że nieda 
wno prasa sanacyjna wynosiła pod niebiosa 
skromność i powściągliwość rządu, który w  ubie­
głym  roku nie skorzystał —  rzekomo —  w  zbyt 
hojnych rozmiarach z  pełnomocnictw! Teraz ma 
być inaczej i będzie choćby dlatego, że pełnomoc 
lwa obejmują obecnie dateko szerszy zasięg niż 
w  ubiegłym roku.

o o o  —

Koniec „wieczorów czwartkowych i i

Melancholijnie pisze „Kurjer Poranny", że z po­
wodu zamknięcia sesji sejmowej zw yk ły „w ieczór 
czw artkowy" tj. obrady kom isji konstytucyjnej 
zostały przesunięte na poniedziałek i w  tym  też 
dniu 27 łxm. zostały prace kom isji przerwane. 
W  jak i sposób pp Gar, Makowski i  Paschałski 
bedą teraz spędzali czwartkowe wieczory, gdy już 
nie mogą zbierać się na ul. W ie jsk ie j na te po­
gawędki? Jak wiadomo, ta kom isja konstytucyjna 
obradowała we wyłącznem gronie posłów z BB, 
toteż była jedyną komisją sejmową, w  której n i­
gdy nie było różnicy zdań: referenci wygłaszali 
„tezy", komisja je przyjm ow ała i w  ten „posób 
robiono nową konstytucję.

Zapylać się należy, jak i cel m iało to fa tygow a­
nie kilku panów na obrady, z  których me mogło 
wyniknąć nic konkretnego? Czy nie lepiej było 
urządzać we czwartki np. panuję bridża, p rzy któ­

rym  także możda ouaarrdać rozmaite tezy? W  nie­
których referatach wyrażano żal, że w  listopadzie 
[930 nie dociągnięto wyborów  do zapewnienia BB 
kwalifikowanej w iększości potrzebnej do uchwta 
lenia zm iany konstytucji. Próbowano to „niedo­
patrzenie" naprawić przez „dyw ersje" tj. w yłu ­
skiwanie ludzi z  rozmaitych stronnictw i nawra­
canie ich na wiarę sanacyjną. Cóż, kiedy ta żboi 
na robota także nie została dociągniętą i sanacja 
ciągle jeszcze brak parunastu głosów do kw a lifi­
kowanej większości, bez której legałnie zmienić 
konstytucji nie można.

Nic dziw negc, że m ają teraz kłopot z wyborem 
głowy państwa. Gdyby byli zm ien ili konstytucję 
wedle tez czwartkowych, kandydat byłby bezspou 
nym i nie potrzebowaliby łamać sobie głow y nad 
łem, na kogo będą z  „najgłębszego przekonania" 
głosować.

Zwyczajne codzienne wydarzenie
W  kaw iarn i „Y o -Y o “ przy ul. Leszno w  W ar­

szawie, odbywał się dancing. —  Beztroskie parki 
tańczyły, gdy nagle wseyslkie stanęły bez ruchu: 
rozległ się brzęk w yb ijanych  w  kaw iarn i szyb. 
Rzucono się na ulicę i ujęto surawcę, silnie bro­
czącego krwią, gdyż spadające odłamki szkła ska­
leczyły go w  ramię. Dobrzy ludzie najp ierw  za- 
wueźli skaleczonego do amibulatorjum. gdzie go 
opatrzono, potem oddali go w  ręce policjanta —  
Sprawcą okazał się 26-letni Stanisław Jemiołowr- 
ski, naturalnie —  pow ie każdy —  bezrobotny. Co 
go skłoniło do tego czynu? O l taki sobie codzien­
ny wypadek: od dłuższego czasu bez pracy, jest 
głodny, kraść nie chce, wybrał w ięc taki rodzaj 
demonstracji, aby dostać się do w ięzienia i bodaj 
przez pewien czas m ieć możność najeść się i w y ­
spać się pod dachem.

Nieprawdaż, Zwyczajna, codzienna rzecz. W  wię

klszych niż W arszawa miastach są takie wypadki 
praw ie codzienną rubryką w  prasie. M łody, daw ­
niej zapewne zdrow y człowiek, chciałby praco­
wać. społeczeństwo pracy mu nie daje. Go ma 
robić? N ie w  każd jm  drzem ią instynkty „zbrod­
nicze" aż w  tym  stopniu, aby ukradł bochenek 
chleba, albo stał się jed rym  ze znanych na bruku 
w ielkom iejsk im  typów „darm ozjada". Może ta­
ki prosty człow iek rozumuje, że państwo ma obo­
w iązek starać się dla niego o pracę, z której m ia*. 
by  utrzymanie, a ponieważ państwo tego obo­
w iązku nie spełnia dobrowonie, trzeba je  p rzy ­
musić:. popełnić jakiś czyn kodeksem zaoraniany 
i  odrazu ta pomoc je s t— w więzieniu z jego, d l*  
głodnego, ideałnem utrzymaniem.

Zw ycza jn y wypadek, przem ijająca bez w raże­
nia notalka w  pismach, ale dla „bohatera" o 
smutnych następstwach.
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StraiK w łókniarzy
Czwarty już tydzień o'ągnie się 

stra jk  robotników  przem ysłu w łókien- 
niczego  w Łodizi i okręgu łódzkim, 
stra |k przypieczętowany już krwią 
robotników pabjarickich i znaczony 
głodem dziesiątków tysięcy rodzin 
robotniczych. W  strajku bierze udział 
ogół włókniarzy, wsparty przez wszv- 
stkie organizacje zawodowe. Ta soli­
darność i wytrwałość mas włóknia­
rzy świadczy o słuszności ich spra­
wy, o wtspólnem poczuciu krzywdy, 
jaką im chcą wyrządzić przemysłow­
cy przez obniżenie płac To też strajk 
włókniarzy cieszy się sympatją naj­
szerszych kół społeczeństws Że ro­
botnicy wszystkich gałęzi pełne ma­
ją zrozumienie dla walki włóknia­
rzy, dowiódł strajk powszechny w  
Łodzi Ł

A le  dotychczasowe objawy sympa- 
tji i zrozumienia nie mogą wystar­
czyć. Strajkujący wraz z rouzinami 
stanów ią kilkusettysięczną armję. By 
zsyyciężyć, musi ona przedewszyst- 
kiem przetrwać. Magistrat łódzki, bę­
dący w rękach socja listów , zrozumiał 
sytuację strajkujących, powołał do 
życia komitet pomocy rodzinom straj­
kujących i sam zaofiarował większą 
sumę pieniędzy. Jednocześnie komi­
tet ten wezwał do tworzenia sieci po­
dobnych komitetów w innych mias­
tach, w instytucjach put icznych i 
placówkach społecznych. .W ezwanie  
to nie znalazło dotąd należytego od­
dźwięku. W prawdzie ofiary pienięż­
ne wpływają z różnych stron, od je­
dnostek i organizacji, A le  wyda e 
się, że poza terenem strajku społe­
czeństwo zamało jeszcze docenia zna 
czenie walki włókniarzy. Ogół pracu­
jący winien zdać sobie sprawę, że 
włókniarze bronią ndetylk. siebie 
przed zachłannością przemysłowców, 
ale też robotników i pracowników in­
nych gałęzi, że zwycięstwo włóknia- 
rzy  będzie zwycięstwem ca łe j k lasy  
robotn icze j i uchroni ją —  przynaj­
mniej na- jak;ś czas i w ,pewnvm zakre 
sie —  od konieczności podjęcia no­
wych walk, że klęska w łókniarzy sta­

łaby się pobuaką do now ej akcji za­
czepnej kapitału  w  innych gałęziach 
produkcji.

Dv*»e 6ą gałęzie produkcji w Pol­
sce, gdzie robotnik jest najbardziej 
wyzyskiwany i najczęściej chwyta 
się strajku: górn ictw o  i włókniarstwo. 
Są to przemysły skartelizowane, w  
których panuje chios, bezmyślne 
marnowania pracy robotnika i boga­
ctwa narodowego, oraz poniewierar e 
konsumenta. W  przemyśle włókienni­
czym anarchja jest bodaj że jeszcze 
większa, n il w górnictwie, gdyż prze 
mysł ten jest bardzo zróżniczkowany 
i różnorodny pod względem technik: 
produkcji, wielkości zakładów i t. d. 
Kartelizacja w  tym przemyśle wytwa 
rza stosunki w ręcz chorobliw e  i na­
wet ze strony części przemysłowców  
i zwolenników obecnych rządów roz­
legają się głośne sarkania na politykę 
kartelową.

Zwycięstwo robotników włókienni­
czych leży tedy także w interesie sa­
mego przemysłu. Nie przemysłowców, 
lecz przemysłu. Zwycięstwo to stać 
się może hamulcem w  gospodarce ra­
bunkowej, może skłonić przemysłów  
ców do poważniejszego zastanowie­
nia się nad całokształtem produkcji 
włókienniczej i do reform na tem po­
lu. Zbyt łatwo bowiem szło im dotąd 
gospodarowanie kosztem robotników 
i konsumentów.

Strajk włókniarzy ma więc pier­
wszorzędne znaczenie pod względem  
gospodarczym* i społecznym. Rząd 
nie dostrzega ani jednego ani dru­
giego, w  przeciwnym bowiem razie 
dawno już wywarłby odpowiedni na­
cisk na przemysłowców i złamałby 
ich opór, narażający kraj na olbrzy­
mie straty.

Z tem większą energją cała klasa 
robotnicza, cał-y ogół myślący, poprze 
strajkujących włókniarzy, przednią 
straż proletariatu polskiego, która 
tak chlubną zaHsała już aartę w  
driejach zaboru rosyjskiego i pozo­
staje wierna świetnej swej tradycji.

f jm b .)

D w a  K lucze
Człow iek według wszystkich w ie­

rzeń re lig ijnych  składa się z ciała i 
duszy, od  czasu zaś wprowadzenia  
w niektórych  kra jach po licy jn o -b iu - 
rokratycznego systemu, do w ym ienio­
nych dwóch e lem entów  przybył ele­
m ent trzeci —  P A S Z P O R T , bodaj 
czy nie w ażniejszy od tam tych dwóch.

Z  pewnością ważniejszy. W iem y  
przecież, że dr. Faust sprzedał duszę 
djabłu, a pom im o to ży ł tu, na ziem i, 
bawił się i n iena jgorzej mu się po­
w odziło. G oethe wprawdzie nic o pasz 
porcie  dr. Fausta nie wspomina, ale 
skoro uczony ten odbywał w  towa­
rzystwie kompana swego, M efis to fe le - 
sa - Steinacha, dalekie podróże, to o - 
czyw iście n ie m ógłby tego dokonać, 
nie matąc w kieszeni paszportu.

A to l i  jeś li sądzisz, człow ieku, że 
m ając ciało, duszę i paszport jesteś 
skończonym człow iekiem  —  to jesteś 
w błędzie. N a jp iękn ie jsze  ciało, na j­
wznioślejsza dusza i cały tuzin pasz­
portów , prawych i lew ych, razem  
wzięte nie stanowią jeszcze doskona­
łego człowieka.

U s tró j, w jak im  żyjem y, sprawia, 
że do tamtych trzech składników po­
trzebny jes t czw arty  —  pieniądz i 
prawdziwy człow iek składa się z cia­
ła, duszy, paszportu i pieniędzy.

Praw dy te j dow iedziałem  się do­
piero niedawno, wysłuchawszy ob­
szernego na ten tem at wykładu 
pana H ipolita .

—  Pow iedz pan —  zagadnął mnie 
w pewnym m om encie  —  czy pan 
stracił kiedy  w  sw ojem  życiu grub­
szy p ieniądz?

—  N ie  —  odparłem
—  Szkoda. Żału j pan. Z  pieniądzem  

iest, jak ze zdrow iem , jak z o jczy z ­
ną. Ten  ty lko ocenić go umie, kto go  
utracił. W ięc co ja  będę z panem m ó­
wił.

—  Proszą, nie szkodzi, niech pan 
mówi. M am  bujną wyobraźnię i wyo­
brażam sobie, że straciłem  mu jon  do­
larów, Przypuszczam , że z rozum ie- 
my się.

—  M iljo n  do la rów ' P oco  ma pan 
ty le tra cić?  A  10 000 złotych to  ma­

ło?
—  Przecież  to ty lko fantazja. W y o­

brażam sobie,
—  W  fan taz ji też nie należy przesa­

dzać, fantazjow ać.
—  N o  w ięc dobrze. N iech  będzie

10.000 zł.
—  W ięc  słuchaj pan. N iech  pan 

teraz spo jrzy  na m nie i pow ie, kogo 
pan widzisz przed sobą?

—  Człow ieka... zdaje m i się.
—  Niepraw da. N ic  pan nie widzisz. 

Pan widzisz zero, pan widzisz abstrak 
cję , pan widzisz cień człow ieka. P rzed  
rok iem  owszem, to ja  jeszcze byłem  
człow iekiem . M ia łem  pieniądze. A  
wiesz pan, co to jest oieniądz?  —  
krzyczał p. H ip o lit , ująwszy m nie o- 
burącz za klapy i p ieniąc się z wście­
kłości. P ien iądz to najm agiczniejszy  
klucz, otw iera jący  wszystkie sezamy 
świata. N iem a tak s ilne j fo rtecy , k tó - 
raby nie otw orzyła swoich w rót przed  
osłem obładowanym złotem . Pien iądz  
otw iera ta jem ne w ejścia do haremów  
padyszacha. P rz e d  pieniądzem  otw ie­
ra ją  się drzw i buduarów i salony ma- 
gnaterji. P ien iądz otw iera drogę do 
sławy, honorów, zaszczytów. Pien iądz  
otw iera serca ludzkie narówni z bra­
mami ra ju , bo —  jak  pow iadają  —  
za pieniądze ksiądz się modV i t. d. 
I  ten to m agiczny klucz ja  straciłem . 
Pan m nie rozum iesz?

—  Rozum iem , rozum iem , przecież  
wciąż jeszcze sobie wyobrażam, że 
także straciłem . A le  za chw ilę prze­
stanę sobie wyobrażać i opow iem  pa­
nu o drugim  kluczu, k tóry  ja  posia­
dam, a k tó ry  jest nie m n ie j m agicz­
ny. K lu cz  ten wszystko zamyka, a na­
zywa się: brak pieniędzy. Zam yka on 
fabryki, magazyny, warsztaty, kopal­
nie. Zam yka serca fałszywych p rzy ­
ja c ió ł i  usta zawistnych zazdrośni 
ków. Z  braku pien iędzy zamyka vę  
dopływ  gazu, elektryczności i wody, 
zamyka się kredyt. Brak pieniędzy  
zamyka budżet z deficytem . I  t, d., 
i t. d. A le  jedną rzecz ntw ierc i to 
jes t cenniejsze od tego wszystkiego, 
co pan przsdtem  w ym ień’ł Brak t ic - 
niędzy otw iera oczy. Ultimna.

Nowa praca o Leninie
K s ią ż k a  M a rk a  W is zn ia x a

Ukazała się (po francusku) nowa ob­
szerna praca biograficzna, poświęcona 
Leninowi —  pióra Marka Wiszniak i — 
(Wydawnictwo Armand Colin).

Dziś wychodzi na zachodzie takc nie­
prawdopodobna moc wydawt ictw, po­
święconych dziejom i cbecnym pracom 
bolszewizmu, że wprost niepodobna 
wszystkich tych wvdawnictw bodaj prze 
wertować. Bierzemy jednak książkę W u  
szmaka do ręk’ z więKszą cieicawością 
niż mne, gdyż autor zna dobrze stosun­
ki rosyjskie, wyszedł ze środowiska ro­
syjskich eserów napisał pracę o rosyjs­
kiej konstytuancie, oraz mne książki na 
tematy rosyjskie, jest stałym współpra­
cownikiem pisma „Sowremiennyja Za- 
piski“ i t. p. Spodziewamy się po Wisz- 
niaku nowych materjałów, albo przynaj­
mniej nowego ciekawego oświetlenia sta 
rych.

Jednakowoż praca ta nie zadawala 
czytelnika, znającego życie Lenina i dz;e 
je rosyjskiej rewolucji. Op.era się prze­
ważnie na materjałach znanych skądi 
nąd; napisana jest naogół bez talentu 
i nie rzuca na znane fakty nowego świa 
tła Jak dalece talent publicystyczny 
może zainteresować staremi faktami w 
nowem oświetleniu, pokazuje wielka 
trzy tomowa praca Trockiego o rosyjski; 
rewolucji. Coprawda, Wiszniak ma aa 
swoje usprawiedliwienie to, że pisze dla 
Francuzów, którzy nieraz nie znają naj­
prostszych faktów i nie orjentują się w 
sytuacjach.

Czy przynajmniej książka Wiszniaka 
jest objektywna? Usiłuje nią być, ale 
wrogi stosunek autora do bolszewizmu 
prześwieca, na każdej stronie,

Roli Lenina autor bynajmniej nie stara 
się pomniejszyć. Odwrotnie, podkreśla 
że zawsze i wszędzie, w  partji bolsze 
wickiej kierownicza rola należała do 
Lenina, który łamał odmienną wolę par 
tji zawsze, gdy chciał. Wszystkie zasad­
nicze decyzje były formułowane przez 
L mina, a inni, niżsi o głowę od wodza, 
szli za nim posłusznie i ślepo. Wisz­
niak przypomina, jak na wiosnę 1917 r.. 
zaraz po przybyciu ze Szwajcarji, Lenin 
narzucił całej partji, mimo jej sprzeciwu, 
swoją taktykę: jak łamał opór w  paź­
dzierniku 1917, gdy prowadził partję do 
zbrojnego powstania; jak po zdobyciu 
władzy łamał opór tych, którzy chcieli 
współpracy z socjalistami, demokratami, 
jak spowodował podpisanie pokoju brze 
skiego, mimo sprzeciwu znacznej części

zywódców partyjnych i t, J Lenin, 
Lenin, wszędzie Lenin. Taką była par- 
tja bolszewicka.

Autor nie stara się także poniżyć Le­
nina pod względem charakteru. Akcen 
tuje silnie jego stały, niezwykle skrom 
ny, niemal ascetyczny tryb życia. Wska 
żuje na iego bezinteresowność, na jego 
całkowite 1 bezwzględne oddanie się 
sprawie. J jż  bardzo ciężko chory, Lenin 
referuje jednak na Zjeździe „Kominter- 
nu“ chociaż słabnie w  toku referatu, i 
ledwie trzyma sie na nogach, po zakoń­

czeniu referatu. Klara Zetkir podbiega 
do zroszonego zimnym potem Lenina i 
całuje mu ręce...

Tak więc Wiszniak bynajmniej nie 
.,gnębi" Lenina, jako osobv, jako posta­
ci. Wprawdzie przedstawia go, jako dzia 
tacza nietolerancyjnego, zawsze gotowe 
go do rozłamów i starć, zawsze utożsa­
miającego swój własny pogląd z intere­
sem i stanowiskiem partji, —  aie to są 
fakty naogól zgodne z prawdą-

Natomiast budzą wątpliwości rzeczy 
inne. Tak np. Wiszniak podtrzymu 
je znaną wersję, jakoby bolszewicy w 
lecie 1917 r. w  dobie walki o władzę 
otrzymywali pieniądze —  od Niemiec- 
Dowodzi, że za pośrednictwem adwoka­
ta Kozłowskiego i Ganeckiego-Fikrsten- 
berga pewne nici łączyły bolszewików 
z Parwusem i dalej z dyplomatami nie­
mieckimi w  kraiach skandynawskich, 
jak np. z Luciusem, Nadolnym i t. p. 
W  odwrotnym kierunku te stosunki rze 
komo wiązały Niemców z bolszewikami 
za pośrednictwem Banku Syberyjskiego 
w Petersburgu, „Nya - Banku w  Sztok 
holmie i t. p.j olbrzymie kwoty miały 
płynąć do adwokata Kozłowskiego, któ 
ry ich pochodzenie tłomaczył kontraban 
dą jedwabnych pończoch i prezerwatyw. 
Wiszniak wierzy w  tę wersję, gdyż 
dowodzi, iż Lenin zawsze był bardzo 
elastyczny pod względem moralności po 
litycznej, jeśli chodziło o sprawę, zaś 
„pieniąaze nie śmierdzą". Przeczytajmy 
str. 135, 136 w książce Wiszniaka. —  
Twierdzenia autora nie są dostatecznie 
umotywowane.

Drugim podobnym „wypadem" au­
torskim jest opis choroby i zgonu Leni­
na. Wiszniak daje do zrozumienia, że 
chodziło bvnajmniej nie o, skutki za­

machu (Kapłan), lecz poprostu —  o sy­
filis.... Wprawdzie reakcja Wasserma­
nn była negatywna (str 262), ale spe­
cjaliści mieli oświadczyć, że w pewnem 
stadjum choroby negatywna reakcja by­
najmniej nie wyklucza zarażenia specy­
ficznego Cnodzi, powiada Wiszniak, 
nie o to, czy Lenin był syfilitykiem, —  
lecz o to czy szósta część kuli ziemskiej 
była rządzona przez mózg zdrowy czy 
nie?

Te uwagi naszem zdaniem są popro­
stu niemądre.

Ciekawe jeszcze, że autor podkreśla 
rolę prowokacji w  dziejach bolszewizmu 
Przypomina, że ua bolszewickiej konfe­
rencji przedwojennej w  roku 1912 w 
Pradze było aż trzech prowokatorów; w 
redaKcji „Prawdy" siedział prowokator 
Czernomazow, na czele bolszewickiej 
frakcji w Dumie stał prowokator Mali­
nowski. To są istotnie fakty. A le  autor 
stara się zasugerować czytelnikowi, że 
stosunek Lenina do Malinowskiego był 
niezupełnie jasny.

Wiąże to z „amoralizmem" Lenina, 
dla którego „ważna była nie intencja, 
lecz rezultat". Tak np. Lenin rzeuomo 
mówił (str. 82): „N ie to jest złe, ze 
tow. Krasikow wydał partyjne pienią­
dze w publicznym domu we Lwowie; o- 
burza to, że w  rezultacie nie mógł u- 
rządzić transportu bibuły do Rosji".

Książka Wiszniaka jest dwoista w 
swym charakterze Stara się być objek- 
tywną, podkreśla leszcze raz na ostat­
niej stronie całkowitą „bezinteresow­
ność" Lenina. Jednakowoż niechęć do 
bolszewizmu jest widoczna, i to powodu 
je wprowadzenie do książki myśli i „fak 
tów", budzących wątpliwości.
/ Kazimu-- ZlzapińskL
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P ro c e s  " H |  G ^ r g o i o w e )  w  K r a ś ć "> r.
Po  czteaeJi dnia d i przeiwy, rspoczę ła  się 

■°.-czara,i w dalszym 'ńą;gu rozprawa. Już przed 
9 godziną Cargonowa siedzi na ław ie oskarżo­
nych. Są onrońcy d i . W oźniakówski i  dr. Axer. 
Publiczność tłoczy się do drtzwi. Nowe bilety 
wstępu gdyż po jaw iło  sie kilka fałszywych. Mniej 
dziennikarzy z  innych miast Polski. Biegi i-leka­
rce prof. dr. Olhryoht i dr. Jankowski toczą o ży ­
w ioną rozmowę z  prok. dr. Szypułą i obrońcami. 
Z ja w ił się również prof. dr. Zieliński. W oźny 
Tzynosi p lik  listów  adresowanych do obrońców 

i prokuratora. Zaczyna się czytanie ich— uśmie­
chy, wybuchy głośnego śmiechu. Listy od... histe- 
ryc-ek. W śróa dziennikarzy krążą wieści, że w -  
Unt wicepr. dr. Kiupińsfr chory i n ie przyjdzie 
na iozprawę. W stąp iłby na jego  m iejsce so. So­
lecki. la k u je  również prok- dr. Przytuiskiego, 
który baw i we Lw ow ie w  związku z badaniem 
p iw n icy w  Brzuohowicach przez delegację sądu 
l wowskiego. Godz. 9.20 wchodzi ław a przysię­
głych. Drugi < Lzwonek. zajmuije m iejsce trybunał. 
Rzeczywiście brak wicepr. Krupińskiego.

D O PU SZCZENIE  W S Z Y S T K IC H  W N IO SK Ó W  
O BRO N^

Przew.: Jeden z  woitantów zachorował, wcho­
dzi na miejsce jego so. Solecką

, rybunał przychyla się do wszystkich w n io ­
sków obrony tj. nowolania św iadków oraz dowo­
dów  sądu grodzkiego na okoliczności zw iązane ze 
złym  stanem finansowym Zaremby. Tak w ięc 
szereg świadków obrony będzie przesłuchanych 
w  na i .niższym czasie. Poza tern z  urzędu posta­
now ił wezwać trybuna.! Beckoi ówinę i  sędzieg. 
Kulczyckiego.

Obr. dr. Axer prosi o dopuszczenie dalszych do­
wodów z aktów sądu grodzkiego we Lw ow ie, że 
Lusia wniosła skargę o wyłączenie nieruchomo­
ści, będących wHsmościę jej, a które zajęto za 
długi Zaremby, oraz aby trybunał zażądał wyka­
zu warunków atmosferycznych Imsit. meleorolo. 
giczneto w e Lw ow ie, .jakie panował’ jaszcze k il­
ka dm  przed katastrofą brzuchowicka

Trybunał udaje się na naradę. P o  przeszło pół- 
god; innej naradzie rylm nai dopuścił wnioski o- 
brony.

Bia  łc xe b y : C  HI o rod o ni t

O RZECZEN IE  Z N A W C Y  
PRO F. D R  Z IE LIŃ SK IE G O

Przew.: Proszę p. profesora Zielińskiego o w y­
danie orzeczenia na psychologiczne badanie Sta 
ni&nawa Zaremby.

p rof. dr. Zieliński Mczybuje długi elaborat oo 
dc stanu psychicznego wiadika Stanisława Za­
remby. N ie może to baidanir wykazać ścisłości 
naukowej —  m ow i profesor —  ale może mieć 
wartość darnił_ dpowdedzi na pytaniu postawione 
urzer Sąd Najw yższy. Słuch, bystiość wzroku 
Stasia praw idłowa, rozpoznaje ikolory. Barwy 
przy świetle naftowem  rozróżnia jaiko jaskrawe. 
Dadej przedstawia biegły eksperymenty przepro­
wadzone ze Stasiem oo do jego pamięci, słuchu, 
rozpoznania przedmiotów, kojarzenia m yśli, spra­
wności namięci (na podstawie obrazków, cyfr 
itd.), pamięci słuchowej (powtarzanie szeregu 
w yrazów ), pamięci dotykowej, sugestywności itd. 

Przedstawione w y .iik i dają obraz psychiczny
Stasia Musimy „.twierdzić —  ciągnie b iegły __
praw idłowe odbieranie wrażeń w  zakresie w sz ,s f. 
kich zmysłów. Przeważa u badanego zainter so- 
wanie szczegółami. W yw iad y  Todżinne nie do­
starcza ją  ze strony ojca żadnych objawów  zbo­
cze! psychicznych, soar. psychiczny matki, która 
jest chora na chorobę umvs«ową, także niema 
wpływu na rozwój um ysłowy Sta na 

Orzeczenie: Na jasadzie anaiizy psychologicz­
nej, Stanisław Zaremba (la t 15) przedstawia o- 
braz psychiki osobnika odpowiadającego zw y ­
k łym  normom tego wieku.

Pirzew.: Panow ie m ają jakie pytania?
Prok  dr. Szyp .a daje biegiemu szereg pytań 

°dnosz, cych się do sprawy zbrodni, a przede- 
wszyntkiem co do spostrzeżenia, przez Stasia te- 
iemndczej potstaei po obudzeniu się jego krytycz­
n e ' nocy. i

Obr. dr. W oźniakowski: Proszę pana przewod­
niczącego nie dopuścić do ‘ ego pytonie, gdyż to 
jest sirrogp4 wyroku.

Przew .: Może pan prokurcrioi podyktuje to p y ­
ta/me do protokołu?

■h-ok. dr. Szypula dyktuje powoli...
Ohr. dr. W oźniakowski: Pan znawca s tw ia  dzil

stan świadka obecnie a co do stanu psychicznego 
jego z przed 14 miesięcy nic nam nie mówił.

Obr. dr. Axer: Moźeby pan przewodu.ozący
przerwał pyuania do znawcy, gdyż chec-my za­
poznać się na piśm ie z elaboratem pana znawcy.

Przew.: Zgadzam się na przerwanie zadawaniu 
pytań znawcy do jutra. Tytanie p. prokuratora 
uważam za nieaktualne na dzień dzisiejszy.

O RZECZEN IE  Z N A W C Y  
DRA JAN K O W SK IE G O

enawea dr. Jankowski im ieniem  swojem l-praf. 
Otórychta przedstawia obserwację Stasia Zarem ­
by pod względem psychiatrycznym. Chłopiec roz­
w ija ł się normalnie. Nauka szła mu dobrze, trud 
ności m iał tylko z  matematyką. Pamięć ma do­
brą. Poza szkołą bawi się zajęciam i lueclumicz- 
nemi. Lubi podróże (wycieczka rzekami po Po l- 
scej —  podczas których orjen lu je się dobrze. P a ­
mięciowe adania wykonuje doi rze. Następni 
b iegły przedstawia dokładnie opowiadanie Stasia
0 nocy _rytyczmej od jego  obudzenia skow y  tem 
psa do zawiadom ienia o  morderstwie policji. Staś 
spokojnie opowiada tę tragiczną chw ilę oraz ja­
sno i  logicznie. Staś z  kolegami żyje  dobrze, jest 
m ałomówny. P rzy  drugiem banaii u jest śmiel 
szy. B iegły daje przysiad , że Staś doskonale się 
orjemtuje w obecnej sytuacji w  Polsce i  na św ię­
cie, co pociąga wniosek, że badany posiada umysł 
rozw inięty normalnie. Badany niema urojeń i złu­
dzeń, czasem m iew « sny. Naogół czuje się dobrze. 
N igdy nie m iał w  swojem życiu momentów przy 
widzeń. Jest on doskonałe zorjentowan-’ w cza 
sie, m iejscu i przestrzeni Nastrój jego spokojny
1 jednolity nie w yw ołu je żadnych efektów niepra- 

idlowych. W  całości umysł >ajda..ego puzedsta-
w ia  się realnie. W yraz twarzy swobodny, zawsze 
łagodni, uśmiech na twarzy. Jest zupełnie zdrów. 
Form y towarzyskie prawidłowe. Stan cLilesny 
normalny, jak  na chłopca 16-letniego. W  narzą­
dach wewnętrzi ych niema żadnych zmian,. D ato 
b iegły odczytuje zeznania p. Ku dołkowej ciotki 
Stasia a siostry jego matki, która opowiada o sto­
sunkach rodzinnych i stanie zdrow ia rodziny Sta­
sia ze strony matki. Jedyny wypadek choroby u- 
m yślowej zaszedł w  rodzinie u matki Stasia. Gała

rodzina byiła zdrowa Ze strony rodziny Zarem­
by. złożył jego ojciec zeznanie z  którego w yn i 
ka, że i  w tej rodzime b y li w s z y t y  osobnicy 
zd row i ,.

Badanie stanu umysłowego Stanisława Zarem­
by, przekonało nas że badany nie jest dotknięte 
chorobą umysłową, jesi zdrów i normalny. Z w o l ­
n iony jest tylko u badanego tok myślenia, ale nic 
jest to błędem. Fantastą nie jest. Zeznania bada. 
neg< były jasne i  .liepodyktowame żadnym afek­
tem w  stosunku do oskarżonej. Zeznania jego by­
ły  praw idłowe, przeciętne Jest on chłopcem śred­
nio rozwiniętym . Umysłowo zdrowy, orneome nie 
•rzesądzając przyszłości, ma sąd praw idłow y 

i  prawidłową zdolność spostrzegania. Nie jest on 
and umysłowo chory, ani nie zachodzą u niego 
żadne anoumalnoi eh

B ia łe  i e b y :  Chloro.iortit

Gzy Stanisław Zaremba m ów i prawdę me nale­
ży do nas i do naszej kompetencji, to przekracza 
nasze zadanite. Jest on obciążony dziedzicznie przez 
matkę, ale takie obciążęnie nie warunkuje jeszcze 
dla obarczanego konieczności, by zachorował psy­
chicznie.

danie "ostce nie wy kryło u Stanisława Za­
remby żadnych objawów choroby umysłowej.

Jest on umysłów, ■ zdrowym  młodzieńcem, psy­
chicznie naeobc' iżon; m. Fakt, że badany pochodzi 
z matki psychicznie chorej nie ob jaw ia się u nie­
go w  żadnym  kiei unku. N ic w ięc nie przeszkadza 
w  przesłuchaniu Stasia Zarem by w  charakterze 
„w iadka pod przysięgą, gdyż jest on zdolny do 
aeznanL praw dy przedmiotusvej, natomiast zba­
danie jego prawiJomowności przeuuucza zadanie 
rzeczoznawców i mus; być pozostawione samemu 
sądowi, jako instancji do iego powołanej,

Przew.. Strony m ają jakie wnioski?
Obrońcy: Mamy.
Przew.: To  może będzie taki sam proceder. Po 

zapoznaniu się na piśm ie z  referatom. Odraczam 
rozprawę do środy- na godz. 10 rano. Rozprawa 
wczorajsza zakończyła się o godz. 1T45 w  połu­
dnie.

Walka o władzę wMemczecb
Aresztowanie Gereckego jest jednak ciosem nie- 

tyłko p izec iw  Papenowi i  'Hugenbergowi, ale 
i przeciw  Hłndenfourgowi. Gerecke jest najlep­
szym  przyjacielem  i  zaufanym syna prezydenta, 
pułkownika Oskara Hindenburga, o którym w ia­
domo. że jest doradcą swego starego ojca. Areszto­
wanie to m iało na celu wywołanie popłochu w  o- 
toczaniu prezydenta, aby go skłonić do dobrowol­
nej rezygnacji i  w  ten sposób um ożliw ić H itlero­
w i osiągnięcie celu jego najwyższych marzeń: zo­
stanie prezydentem republiki.

Ten plan zapomocu takich środków w ykony­
wany h m  szanse powodzenia. W  -pałacu prezy­
denta i wśród m inistrów niemiecko-nurodowych 
wskutek panującego teroru panuje taki strach, że 
nie śmią podnosić głosu protestu, m im o że —  jak 
już raz pisaliśm y —  Hindenbur&, Paipen i Hugen

r

Za największe upokorzenie i  najw iększą prze­
szkody w  wykonaniu swych -planów uważał H i­
tler fakt, że przez zamianowanie go kanclerzem 
nie otrzym ał całej władzy, gdyż Himdenburg do­
dał mu jako „aniołów  stróżów" Papena jako w i­
cekanclerza i Hugerube ga jako ministra, wszyst­
kich trzech reso-tów gospodarczych. Było tedy dą­
żeniem H itlera pozbyć się tej opieki, o  ile m ożli­
we -azem z Hindenburgiem. Istniał przed 5 marca 
plan urządzenia zamachu stanu dila zmuszenia 
Hindenburga do rezygnacji i zrobienia miejsca 
H itlerowi. Plan ter. został pokrzj żowany, gdyż 
w  Berlinie skoncentrowano 25.000 „Stóh'lheImov.- 
ców “ , zaś w- ab ozie w  Dóberitz skoncenLrowano 
silne oanziały Reichswehry, do których m iał u- 
dać się Hindenburg pod m zorem  odbycia porady.

H itler, nie mogąc osiągnąć swego celu gwałtem , 
dąży do niego w  jrrny „lega lny" sposób. Przede- 
wszys tkiem na podstawie uchwalonych przez 
Reichstag pełnomocnictw zupełnie w yłączył H in­
denburga od w ładzy ustawodawczej; pełnomoc­
nictwa nie opiewają na prezydenta republiki, jak 
to ./szędzie jest w  zwyczaju , ale na rząd tak, że 
Hindenburgow" wytrącano z  ręki najsilniejszą je ­
go broń: wydawanie dekretów- na mocy art 48 
konstytucji, Dalszami etapami do „wyłuskanie" 
niem .ecko-f i arodowych z  rządu są aresztowania 
ich mężów zaufania w  rządzie aby skompromi­
tować całą part ię i uniemożliw ić ich jako sojusz­
ników.

Na pierwszy ogień poszedł członek gabinetu 
Gerecke, należąc j  do partji niem .-narodowej peł­
n iący w  rządzie funkcję komisarza pracy. W  so­
botę Gerecke został na rozkaz Goeringa areszto­
wany pod zarzutem, że jako przewodniczący 
zw iązku gm k pruskich zdeiraudował półtora 
mili jena na rek. Gerecke ściągnął na siebie spe­
cjalną nienawiść h itlerowców za to, że sprzi^ciwił 
się —  było to w  czasie akcji wyborczej —  rozle­
pianiu plakatów głoszących, że b. prem jer pruski 
Braun 1 b. m inister spraw wewnętrznych Seve- 
ri/ng ,,ukradli" 2 m i i-ony marek, Gerecke zagro­
ził, że na wypadek plakatowania tej wersji ogłosi, 
że le  p :eniadze zostały użyte na poparcie w y­
boru Hindenburga, czyli że pośrednio skompro­
m itowany byłby sam ITindon mrg.

berg nie m ają krwiożerczych instynktów i  z  pew 
nością nie aprobują gw aitów  i  okrucieństw. Mu­
szą jed rak  siedzieć cicho, bojąc się o  własną skó­
rę, m ając do czynienia z  ludźmi, którzy po tru­
pach idą do swego celu.

Darszym etapem w  walce o pozbycie się soju­
szników jest aresztowanie pułkownika Bredowa 
pod zarzutem komunikowania się z  zagranicą 
(F ranc ją ) na szkodę Niem iec Bredow to nie 
pierwszy lepszy pułkownik, ale m ąż zaufania b. 
kancW za generała Schleiohera i t  *zef II. od­
działu sztabu tj. oddziału wywiadowczego. A re ­
sztowanie to uważają za przygryw kę do m ożli­
wego aresztowania samego Schleicbera, któremu 
H itler nie może darować, że ubiegi go na stano­
wisku kanclerza. I ten fakt *rafia w- Hindenburga 
jako togo, który Schleicherowi dal „uerwszeństwo 
nrzed Hitlerem.

Zdaniem  znających stosunki należy być p rzy­
gotowanym na wysoce dramatyczne zajścia w  
Niemczech w- zw iązku z  tą w alką o  władzę. S y­
tuacja jest tembardziej naprężoną, ileże HLnden- 
burg —  wedlle doniesień prywatnych —  coraz s il­
n iej sfarzeje się i nie jest zdolny dc stawiania; 
oporu. Otoczenie jego —  ci synowie, Meissnero­
w ie itd. znajdą drogę do nogodzenia się z H itle­
rem, do utrzymania się bodaj na podrzędnych 
stanowiskach.

- 0 0 0  —
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Jak się likwiduje
„N o w a  Ziemie Lubelską*'?

Z Lut lina piszą do nas:

„Nowa Ziemia LnbelsKa“ , organ zbun­
towanych peowiaków i legionistów, by­
ła powodem c ągłych zgryzot i przyczy 
ną bezsenności dygnitarzy „sanacyj­
nych".

To  też likwidację postanowioną w 
Warszawie przez p Dziadosza i innych 
przeprowadzono z rozmachem. Przede- 
wszystkiem, jak powszechnie w.adomo, 
, wylano" red. mjr Zajączkowskiego, o- 
pornym grożąc wylaniem ze służby a 
powolnych wynagradzając (jeden z nich 
Pajdowski został dyrektorem Izby Rol­
niczej za cenę wyrzeczenia się „Ziem i"). 
Z chwilą przyjazd-u do Lublina nowego 
wojewody Lubelskiego p. Rożnieckiego, 
konfiskowano nietylko artykuły, al i 
przygotowane do druku ozconkL

Wreszcie .wytłumaczono" właścicie 
łom drukarni, że jeśli nadal bęaa druko 
wali „Ziemię", to drukarnia zostanie o- 
pigczętowana. Rzecz prosta, wła<cic:ele 
drukarń wysłuchali „perswazji". „Dru­
karnia Narodowa", która zgodz'ła się 
następnie drukować „Ziem ię", ue w y­
dawszy ani jednego numeru, została o- 
pieczętowana, okazało się bowiem, te 
stan drukarni nie odpow ada przepisom 
budowlanym. Nawiasem mówiąc, dru 
karnia ta istnieje od szeregu lat, i ni­
gdy nie kwestionowano jej stanu

A le  finał najciekawszy. Redaktor Za­
jączkowski wydrukował numer w Cheł
mie.

Lecz, n estety. Na szosie prowidzącej 
z Chełma tuż przy fabryce Plagę i La- 
śkiewicz autobus zatrzymano, gazetę 
skonfiskowano a człowieka wiozącego 
picmo, odprowadzono do komisarjatu.

Taki by! pogrzeb „Nowej Ziemi Lu­
belskiej" wyprawiony w  „dzień imie­
nin".

Socjologja hitleryzmu
Jakie klasy, jak ;e grupy społeczne 

ctanow ią podstawę ruchu h itle ro w ­
skiego w  narodzie n iem ieckim ? 
P rzedstaw ian ie spraw y w  ten sposób, 
że oto  kapita liści „p rzek u p ili1 pew ną 
ilość ludzi, —  byłoby, naturalnie, 
śm iesznem głupstwem ; prądy maso­
we o tak dużym rozmachu, o tak iew  
napięciu fanatyzm u nie powstają w 
drodze „przekupstwa ' z n iczyjej 
strony. Zapewne, h itleryzm  odgry­
w a —  objektywnie —  rolę h istorycz 
ną zbro nego obrońcy świata kapita­
listycznego; i, tak samo, nikt nie za­
przeczy, że pieniądze banków , c ię ż ­
k iego przem ysłu, częśc iow o  w ie lk ie ’ 
w łasności rolnej z Prus W schodnich 
„spe łn iły  swoje zadan ie"; w edług 
w szelk ich  danych kasa Mussoliniego 
rów n ież „n aw iązyw a ła  sw ego cza ­
su k on tak t" ze sztabem Hitlera; ale 
mimo to —  żadne ziarno nie w scho­
dzi, je że li nie natrafi na grunt odpo­
wiedni.

D zisiejszy R ząd  Hitlera jest koali­
cją obozu „narodow ych  socja listów ", 
sfer kapita listyczno-bankow ych  (par- 
tja Hugenberga), t. zw. personeiu Ho­
henzollernów (w ice-kanclerz vun Pa- 
pen), pew nych  kó ł w ojskow ych . „N a  
rodow i socja liści" —  to armja maso­
wa całego systemu. W a rto  ją zanali­
zow ać ze stanowiska jej charakteru 
: składu klasowego. Idźm y po ko le i:

1) w śród proletarjatu pracującego
(w ie lk i przem ysł czynny, instytucje 
użyteczności publicznej i t. p.) h itle­
ryzm  zdobył dla siebie bardzo n ie­
w ie le ; dane cy frow e  o w yn ikach  w y ­
borów  do różnych rad za łogow ych  
ogłoszone p rzez nas w  niedzielnym  
w sk fzu ią  na to  zupełn i- jasno;

2) wśród włościaństwa, zw łaszcza 
w  krajach południowych R zeszy , Hi­
tler dokonał ogrom nego „skoku  na

M. SAŁTYK O W  - SZCZEDRIN.

< 3rzeł-mecei\as
Z rosyjskiego tłomaczył St. Leśniewski. 

(Dokończenie)

Pewnego razu o wschodzie słońca, le­
dwie orzeł oczy otworzył, sowa, jak 
zwykle, podkradła się z tyłu i zahucza­
ła mu w  uszy: ww... zz... rrr...

—  Odejdź, obmierzła! —  łagodnie fuk- 
nął orzeł.

—  Wasza dostojność łaskawie powtó­
rzy: bb... kk... mm...

—  Po raz drugi mówię: odejdź!
—  PP... hh... szsz...

W  mgnieniu oka porwał się orzeł ku 
sowie •' rozszarpał ją na sztuki.

Po godzinie, o niczem nie wiedząc, 
wrócił sokół z rannego polowania.

—  Oto zadanie dla ceb ie  —  rzekł: 
złupiono ubiegłej nocy dwa pudy zw ie­
rzyny: jeżel' podzielisz tę zdobycz na 
dwie równe części, jedną —  tobie, drugą 
—  wszystkim twoim dworzanom —  ile 
wypadnie na twój udział?

—  Wszystko, odparł orzeł,
—  Bez żartów —  odrzekł sokół- —  Je­

śliby „wszystko", to wcalebym ciebie nie
p y t a ! /

Mie poraź pierwszy sokół dawał do 
t v ’ i ą zan i a  takie zadania; lecz tyrr ra- 
zem przybrany przezeń ton wydał się 
orłn niedozniesienia. Wszystka krew 
z a w r z a ł a  w nim na myśl, że on mówi 
„wszys tke  , a  chłop ośmiela się prze­
czyć:  „nie w sz y s t ko " .  Wiadomo zaś, że 
k i e d y  w orłach wre krew, to nie umieją 
w t e d y  odróżn:ć metod pedagogicznych 
ot! bun tu .  T a k  się stało i teraz.

Ale, załatwiwszy się z sokołem, orzeł, 
jednakże, pohamował się:

—  A  de siians akademja niech zosta­
nie iak dotychczas!

Szpaki znowu zaśpiewały: „Święta
miłości kochanej nauki", ale dla wszyst­
kich stało s ę jasnem, że „złoty wiek 
ma się ku końcowi. Na horyzoncie gro­
madziły się mroki ciemnoty ze swym 
niedostępnymi towarzyszami: niesnaska­
mi i anarchią.

Anarchja zaczęła się ocC tego, że zja­
wili się dwai pretendenci n>a miejsce u- 
mieraiącego sokoła: jastrząb i sęp. Po­
nieważ zaś uwaga obu rywali skierowa­
na była wyłącznie ku osiągn eciu osobi­
stych celów, to sprawy dworu zeszły na 
plan dalszy i powoli poszły w zaniedba­
nie.

Po miesiącu nie zo-stało nawet śladów 
po niedawnvm złotym wieku. Szpaki 
rozlen w iły s ę, derkacze zaczęły fałszo­
wać, sroka - białoboka kradła bez wy 
tchnienia, a u chłopów powstała taka 
masa zaległości podatkowych, że trzeba 
było uciec się do zbrojnej egzekucji. Do­
szło do tego, że nawet zaczęto podawać 
zensuty pokarm orłu z małżonką.

By uniknąć odpowiedzialności za ten 
stan rzeczy jastrząb i sęp narazie poda­
ły sobie ręce i zwaliły wszystkie winy 
na oświatę- Nauki bowiem, bezsprzecz­
nie, są pożyteczne, ale tylko wtedy, kie­
dy zjawiają się w porę. Nasi dzadowie 
żyli bez nauki, to i my bez n ej możemy 
wytrzymać...

Zaś na dowód, że całe zło pochodź, 
od nauki, zaczęły wykrywać spiski, i to 
Koniecznie tak e, żeby choć przynajmniej

p rzód "; d latego w łaśn ie nastąpiła 
równie szybka kapitulacja Bawarji, 
bawarskiej p a r f i  ludowej a —  ró w ­
nolegle —  i centrum kato lick iego ;

3) dalej następują elem enty in te li­
genckie, półin teligenckie, drobno 
m ieszczańskie rozm aitego gatunku; 
„od d z ia ły  sztu rm ow e" mają w  swoich 
szeregach m nóstwo m łodzieży aka­
dem ickiej —  zam ożnej i drobnom iesz 
czańskiej, —  uczniów starszych klas 
gimnazjalnych, „drobnych " biurali 
stów  i t. d.; m ów iąc nawiasem , w ła ­
śnie uczniowie gimnazjalni wykazują 
na w iece j stosunkowo ob jaw ów  sa­
dyzmu w ob ec aresztowanych, p o rw a ­
nych, napadniętych; w ca le  często  za 
chodzą tu w ypadk i, oznaczające n ie­
w ą tp liw ie  zboczenia płciowe (naprzy 
kład, znęcanie się nad tow . Sollma 
nem);

4) i  —  w reszc ie  —  m iljonow e rze­
sze żywiołów zdeklasowanych, —
bezrobotn i od lat pracow n icy  fiz y c z ­
ni i um ysłowi, synow ie biurokracji 
cesarstwa, żołn ierze, pod o ficerow ie  i 
o ficerow ie  z doby w ojennej, dla k tó­
rych zabrakło miejsce w  szeregach 
R eic iisw eh ry  i po lic ji państwow ej; 
św ieżo  ukończeni lekarze , in żyn iero­
w ie, adw okaci, nie m ogący znaleźć 
żadnego za jęcia ; zbankrutowani kup­
cy, rzem ieśln icy, w łaśc ic ie le  pom niej 
szych fo lw arczków ;

4) duży odłam „lumpenproletarja-
tu“ —  alfonsi, sutenerzy, złodziejasz- 
kow ie, prostytutki,— całe „dn o  ludz­
k ie j n ędzy", korzysta jące w  p ie rw ­
szym rzędzie  z owoców ... „a k tyw n e­
go antysem ityzm u".

O tr-ym u jem y zał em kon iec koń­
ców  „armją zdeklasowanych i pół- 
zdeklasowanych" plus część włościań 
stwa i znaczną część drobnomiesz- 
czaństwr pod „k ierunkiem  techn icz­

nym " m łodzieży  p rzew ażn ie  burźua- 
zyjnej i by łych  w ojskow ych ,— w szyst­
ko razem  w yzyskane i subsydjowa- 
ne przez koncerny, kartele , banki; 
teraz p rzysz ły  już na w ie lk ą  skalę 
subsydja z funduszów publicznych.

* **
Tkwi v, tej „rzeczywistości rzeczy 

wistej" cała potęga i cała słabość hi­
tleryzmu, jako ruchu masowego. Ł a ­
twe pęknięcie frontu komunistyczne­
go w  Niemczech wynikło stąd, że 
„płynął on nastrojami"; Hitler tak 
samo narazie „płynie nastrojami"; 
Hitler rozporządza jednak aparatem  
państwowym, siłą zbrojną Państwa, 
suarbem Państwa; to jest kolosalna
rozntea.

* •*
N apraw dę głęboki, napraw dę de­

cydujący śens zagadnienia po lega  na 
tern, że załamanie kapitalizmu nastą­
p iło  w  innym okresie dziejowym, niż 
przypuszczano k ilkadzies iąt lat te ­
mu. N iem a tak iego  układu sił, b y  
p ro^ ta rja t najem ny stał sam jeden 
oko w  oko ze skarte lizow anym  ka- 
pitaiem . M o rze  m iljonow e „k las po­
średnich" i  „e lem en tów  zdek lasow a­
nych" faluje pośrodku. C ały  ów  ży­
wioł p rzew aża  fedną albo drugą sza­
lę w  sporze m iędzy Socjalizmem a 
faszyzm em  —  obrońcą starego p o ­
rządku. U ch w a ły  Kom isji C en tra l­
nej Z w ią zk ów  Zaw odow ych  w  P o l­
sce, p ow zię te  w  maju r. ub. w espó ł 
z p rzedstaw ic ie lam i P. P. S., Bundu, 
N iem ieck ie j Socja listycznej Partji Pra  
cy  i Ukraińskiej Socjalnej D em okra­
cji, b y ły  stw ierdzen iem  faktu, że  ruch 
socja listyczny Po lsk i tak w łaśn ie ro ­
zumie położen ie.

Ten  problem  w ym aga om ów ien ia 
osobnego.

M ieczysław Niedziałkowski.

gramatyka była w  nie zamieszana. Za­
częły się badania, śledztwa, sądy.

—  Dosyć! —  nagle dało się słyszeć z 
wyżyn.

To zagrzmiał orzeł. Oświata zatrzy­
mała swój bieg.

W  całym dworze zaległa taka cisza, 
te słychać było nawet, jak pełzną po zie­
mi potwarcze szępty.

Pierwszą ofiarą nowego prądu padł 
dzięcioł. Biedny ten ptak, na Boga, nie 
był winien. A le posiadał wykształcenie 
i to zupełnie wystarczało do oskarżenia 
go.

—  Znaki przestankowe stawiać u- 
nresz?

—  Nietylko zwykłe znaki przestanko­
we, ale i nadzwyczajne, iak cudzysłów, 
myślnik, nawiasy —  zawsze zgodnie z 
sumieniem stawiam.

—  A  rod^ai żeński od męskiego mo­
żesz odróżnić?

—  Mogę. Nawet w  nocy się nie omylę
To wystarczyło. Zakuto dzięcioła w

kajdany i wtrącono na wieki do dziupli, 
gdzie też na drugi dzień, pożarty przez 
mrńr .d, dokonał żywota.

Ledwie skończyła się historia z dzię- 
c:ołem, nadszedł pogrom akaden 'i de 
sijans.

Jednakża sówki i puhacze broniły się 
mocno: szkoda im było rozstawać sie z 
ciepłem’ skarbowemi gniazdkami. Tłu­
maczmy że nie dlatego za:muią rię al­
iansami, aby je rozpowszechniać, lecz 
dlatego, by ukryć je przed złym okiem. 
Ale sęp z nreisca odparł ich wykręty, 
pytając: a pocóż te sijansc? Na to pyta­
nie nie odpowiedziały fnie spodziewały 
się go). W tedy rozspr?edano :e posztrez- 
n:e ogrodnikom, ci zaś sporządzili z nich 
strachy : j>ostawiL w  ogrodach, by ptac­
two pfoszyć.

Jednocześnie odebrano wroniętom e- 
lementarze, oddano do papierni i z  tego

materiału zrobiono karty do gry.
Wślad za sowami i puhaczami przyszła- 

kolej na szpaki, chruściele, papugi, czy­
żyk’ Nawet głuchego cietrzewi* p o - - 
dejrzewano o „kierunek myśli" na tej 
podstawie, że w dzień milczy, a w  nocy 
śpi...

Dwór opustoszał. Został się orzeł z 
orlicą, a przy nich jastrząb i sęp, a hen 
w oddau —  tłumy wronie, które mnoży­
ły się bezczelnie. Czem zaś więcej się 
ich mnożyło, tem bardzipj wzrastały za­
ległości podatkowe.

W tedy sęp i jastrząb, nie wiedząc, ko­
go likwidować (wron nie brało się pod 
uwagę), zaczęły godzić wzajem na siebie, 
Ciągle zaś na tle nauk. Jastrząb doniósł, 
te  sęp potajemnie ezyta gramatykę, a 
sęp oczernił, że w dziupli jastrzębia u- 
kryty jest „Najnowszy śpiewnik".

Orzeł zatrwożył się.
A le tu jut sama hislorja przyspieszyła 

swój b eg, by położyć kres temu zamę­
towi. Zaszło coś niezwykłego. Wrony, 
ujrzawszy się bez opieki, raptem opadły 
na myśl: a co też na taką oko„czność 
mówi elementarz? Nim zdążyły jednak 
dokładnie sobie przypomnieć, gdy już 
instynktownie poderwały się całem sta­
dem z m ejsca i odleciał"’-

Pogonił orzeł za niemi, lecz napróżno: 
słodkie życie magnackie zniewieściło go 
do tego stopnia, że ledwie mógł ruszać 
skrzydłami.

W tedy zwrócił się do orlicy i zakizy- 
knął:

—  N echaj to będzie przestrogą dla 
orłowi

A ie co oznaczało w danym wypadku 
słowo „przestroga" —  czy to, że oświa­
ta jest szkodliwą dla orłów, czy też, że 
orły *ą szkód iwę dla oświaty, czy w re­
szcie jedno i drugie łącznie —  o tem za­
milczał.
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Jak się dostaje posadę na 3000 zł. miesięcznie
W  toku TV-ocesu przeciw Rmszczc wskiemu w y  

chodzą na ja w  niesamowite wprost szczegóły. N ie­
znany nikomu inżynier ale ciesządy się protekcją 
ministra, na jego specjalne polecenie otrzym nje 
w  m inisterstwie posadę. Daje mu ją  —  na polece­
nie ministra —  dyrektor departamentu, który o- 
trzym uje kilkaset zł- pensji mi esięcznie, ale pro­
tegowany otrzym uje 3.000 zł. miesięcznie. Historja 
ta wyszła z przesłuchania w  następującej form ie: 

Św udek Zygm . Frączkowski jest emerytem, 
chociaż ma tylko 48 lal i jest rosłym i  zdrowym  
mężczyzną. Dd stycznia 1927 do stycznia t930 był 
w  ministerstwie dyrektorem departamentu pierw­
szego, ogólnego

Przew. Ducia. Jak został przy jęty Ruszczę weki; 
Świadek Kruczkowski: Pan minister powitsdziai 

md pewnego razu, żeby przyjąć m zvnier lusz- 
czewskiego, którego wówczas nie znałem, i izruej, 
gdy m ni' znowu spotkał, przypom niał md o nim

noraz drugi. Odpowiedziałem  wówczas, że w  w y ­
dziale lokalnym  m am y dostateczną itość inżynie­
rów budowla lyoh, że conaj wyżej mogliby się nam 
przvdać inżynier-elektrotechnik. Po  tej rozm owie 
przy szedi do mnie Rnszczewski. Potem minister 
zwrócił się do mnie po raz trzeci, więc —  świadek 
roł>i nieokreślony rucn ręką —  postanowiłem za 
angażować Ruszczęwsfciego. P rzy jęty  został na 
kontrakt w  charakterze urzędnika V I stopnia.

P r z e v O t r z y m a ł  dodatek budowlany?
—  Tak, na podstawie specjalnej umoiwy. Trzy 

'.ysiąoe miesięcznie. Przez cały czas pobytu w  m i­
nisterstwie.

T rzy  razy miimister polecił podwładnemu soibie 
urzędnikowi przyjąć neznanego i niepotrzebnego 
inżyniera. Dyrektor musiał zrozumieć intencje 
ministra i wyznaczył przyjętemu outorzymią pen 
sję Rezultat: proces o m ii jonowe nadużycia prze­
ciw  p potęgowanemu.

Szpetne brednie lotnlczkl
I N IE SM AC ZN A  O D PR A W A  ORGANU M A C K IE W IC ZA

Pewne uzasadnione oburzenie w  prasie polskiej 
wywołała kłam liwa opowieść letniczki angielskiej 
A m y Johnson na temat niebezpiecznych chwil, 
które przebyła jakoby w  Potso ■ gdy je j apara; 
spadł pod wioską Am elin w  Płockiem i otoczyli 
ją chłopi m iejscowi, z  których jeden tylko, jakiś 
groźny brodacz, umiat trochę po angielsku. Umie­
jętności tej użył jednak przedewszystkiem dlla za­
żądania ok ipu  pieniężnego od przerażonej letnicz­
ki. Oczywiście nie śmiała mu odmuwić. Następnie 
jednak" przeżyła jeszcze groźniejszą chwilę pod­
czas jazdy do miasteczka. Tow arzyszył je j ów 
nerszi bróoacz, niby jako opiekun. Tymczasem w 
lesie zeskoczył z sań i chciał ją  gdzieś zaciągnąć — 
zgwałcić? —  ograbić? Uratowała ją  je j pi żytom - 
ność umysłu. '

P. Am y Johnson miała odbyć lot do Tokio — 
tymczasem je j wyprawa przerwała sie „ad  W i ­
sta. W szelkie braki sensacyj musiał je j wyna 
grodzić teren:, na którym ugrzęzła. A le je j fanta­
zja ’ w  tym wvroadku zapędziła ją na manowce da­
leko posuniętej niesumienności: adna dowolność 
literacka n ie upoważni ita je j, ażeby za be^inlere- 
ow n ą  pomoc, okazem je j przez ludność Ameliua, 
chara’- 'eryzować mieszkańców lej wioski jako ko- 
sarzy, wyzyskujących je j przygodę. W szystkie fa. 
szywe szczegóły je j opisu sprostował aeroklub 
polski, który, dowiedziawszy się wówczas o w y ­
padku, fetował był niefortunną letniczkę, zajął 
się naprawą je j samolotu r<bd.

W ówazas też na gruncie polskim z wdzięczno­
ści dla mieszkańców Am elina przekazała 200 zło­
tych przez konsula'* angielski, aby polem po ja ­
kichś dwóch latach wypisyw ać bajki z tysiąca i 
jednej nocy —  dla  podkreślenia swojego bohater ­
stwa wśród dzikich puszcz i  ożyw ien ia swojej re­
lacji.

B yły  żalem  powody., ażeby je j zmyślenia p rzy­
gwoździć A le nie powiem y, ażeby właściwego 
mosobu użył iuorespondert warszawski wileiiskie- 
go „Słowa".

Obrażonej godności nie broni się stylem ryń- 
sztokowym. U jmując się za reputacją Polski pisze 
ów  korespondent, karykaturując opis „leśny" i o- 
sobę Angielk i (w  rzeczvwistaści m łodej i ładnej):

„Po lem  wyw lekli ją  z  aparatu i wsadziw­
szy w  sanie, ciągnęli (razem  z końm i) do lasu, 
gdzie główny herszi chciał ją  zgwałcić, ale 
przytomna Johnsonocnica (s ic !) dała miu pa­
pierosa —  ucieszony puścił ją  kantem. Po 
trzech godzinach dowlokła się do miasta. By­
ła to, stwierdza spostrzegawcze babuś, co nie 
zauważyło W is ły , najstraszniejsza przygoda 
w  mem życiu, co .nieraz w isiało na włosku.

Obyz, za takie bu jdy nie wisiała kiedyś na 
powrozie! Nasi chłop są chwała Bogu nor­
malni, zboczeńców wśród nich niema, a trze- 
baby być takim by nastawać na cnotę kości­
stej, odstraszającej swą brzydotą pudla z nie­
bu Gzy męzczyznu odstąpiłby od kobiety, 
choć trochę różnej od orangutanicy, za cenę 
pap.erosa?

Zresztą, nietylko rasowi? szpetota stała na 
draży , ■ spożądanej cnoty angielskiej. John­

son idlo kłamie, że otaczali ją sami mężczyź­
ni. Gdzież w  Polsce miejsce bez bab! Ledw o 
bęcnęła przedstawicielka brzydoty angielskiej 
—  zaraz ocdsunęla się nauczycielka ludowa
e ^melina, zaraz nawinął się pnobuszcz". __
(Proboszcz też zaliczony do *baib“ !)

A  dalej:
•T zez pos itetwo angielskie niefortunna le­

tniczka przekazała potem 200 zł. dla m iesz­

kańców Amelina. Zaca™ włościanie wybudo­
w ali za te pieniądze krzyż w  tern miejscu, 
gdzie fajtnęła heretycka pokraka. W ątpliwe, 
czy Panu Bogu „locum" to się mogło podo­
bać.

Aeroklub polski, posłał sprostowanie obrzy­
d liw ych  kłamstw J afcnsonocnićy. W ysilam y 
się dla byle cudzoziemskiej facjaty, podrywa­
m y się, padaimy plackiem i taka za to wdzięcz 
ność. Normalne Angielk i czytając bzdury 
A m y myślą pewnie: —  O Boże! jakież te P o l­
ki muszą być okropne, kiedy ci Polacy nawet 
tę A m y chcieli zgwałcić.

Niech la łachudra się jeszcze k iedy wykro- 
pi u nas! urządzą je j baiby samosąd!"

Jeżeli ta łotniczka angielska za pomoc , gościn­
ność odwdzięczyła się zlośliwem i kłamstwami —  
dowiodła ona niskiego charakteru.

Ale „S łowo", podając taką odpowiedź na je j 
kłamstwa dowiodło niskiej inteligencji.

Pożądameiniby było, ażeby nie odw iedzały Polski 
takie cudzoziemki, jak p. Johnson —  i, aby nie 
popisywały się swoimi „dowcipnem i" polemikami 
takie pisma rodzimo, jak „Słowo".

ooooooooooooooooooooocoooooooooooooc

£Za$ (Mimowie przedpłatę 
n a  k w ie c ie ń
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Z  życia robotniczego
—-O—

KO N FERE NCJA  N A F TO W C Ó W
Dnia 25 marca obradowali ca]y dzień we L w o ­

wie delegaci robotników przemysłu naftowego. 
Na porządku obiad stały dw ie sprawy: dalszy 
program  budowy doanów zw iązkowych w  prze­
myśle naftowym  i sytuacja przemysłu naftowe­
go. P i zewodniczyj Iow. Markowski, sprawozda­
nie z przebiegu dolyc h czasowej akcji budowy do­
mów zdawali tow.: Hal uch i Jaroszewski.

W  dyskusji nad działalnością komitetu wyko­
nawczego zarządu budowy domów oraz nad ial- 
szym planem budowy ustalono, źe wskutek sta 
łego spadku dochodów na fundusz budowy jako 
następstwa redukcji robotników i  ograniczania 
duł pracy, należ-' zrezygnować tymczasem z p la­
nu budowy wielkich domów, budować natomiast 
•domy mniejsze. Po sprawozdaniu kom isji rew i- 
zyjmej koniei encja udzieliła dotychczasowemu 
zarządowi funduszu budowy domów ludowych 
wotum zaufania i  wybrała nowy zarząd w  do­
tychczasowym składzie.

Do punktu 2) o sytuacji w  przemyśle nafto­
w ym  i w  calem górnictw ie, wygłosił obszerny re­
ferat tow. .ańczyk. W  dyskusji w yrazili praw ie 
wszyscy deltrac i opluję, _ _  ^  klasa robotnicza 
wchodzi w  okres coraz ostrzejszej i gw ałtow n iej- 
zej w alk i jud nie o codzienne potrzeby, ale o 

przebudowę dotychczasowych form gospodar­
czych. Aby ,valki te klasa robotnicza mogła pro­
wadzić skutecznie, trzeba dążyć do zjed inoe«i..i„ 
wszystkich robotników w  jednolitym  froncie i 
dąźen ach do jednoliloso celu. Konferencję zajcoń- 
czom wezwaniem  przewodniczącego tow. M ar­
kowskiego do pracy nad rozbudową klasowego 
ruchu i ło solidarnej w alki o w ielkie cele rea li­
zacji socjalistycznego programu przebudowy- u- 
sfcroju kapitalistycznego na ust-ój 'Socjalistyczny.

- ,  . .  ^  
SpjM uti dofoze/

działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal, Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwag^ na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

l  Tocho socjalistycznego
W  50-LECJE ŚMIERCI K A R O LA  Ma R X A

K R 4K Ó W . Staraniem. TUR. OKS PPS Krakow- 
miasto i Rady Zw iązków  zawodowych odbyła się 
w  ub. niedzielę o godz, 7 wieczór w  sali Domu 
Robotniczego przy' ul, Dunajewskiego uroczysk 
aicademja ku czci Kaioła  M aria  w  50-lecie jego 
zgonu. Sala była wypełniona -ohotrikam i kra­
kowskimi, którzy p izybyli wraz z  rodzinami.

O życiu i działalności Karola Marxa mówiła 
tow. dr. W anda Szymańska. Na „emat „Mara izm 
a rzeczywistość społeczna" (w  zastępstwie tow 
pos. Zaremby, który nagle musiał wyjechać do 
Poznania) wygłosił referat tow. dr. Feliks Gross.

Nastąpiły deklamacje. Członek zespołu teatru 
TUR tow. Kowalik, oddek!am ova ł z  (przejęciem 
„W o jn ę" W Ł  Broniewskiego. Wielkie wrażenie na 
zebranych w ywołała deklamacja artysty teatr” 
Słowackiego p. Wożnika. W ygłosił on utwory 
Wil.Łlina, Edwarda Szymańskiego i Norwida. 
Burzą oklasków podziękowano artyście za praw­
dziwą biesiadę artystyczną. Potężnie wypadła de­
klamacja zbiorowa org. m łodzieży TU R  oraz 
„H ym n m łodzieży" odśpiewany chóralnie (przez 
te.n sam zespół. „Czerwonym  sztandarem" rdśp&e- 
wamym przez zebranych robotników, zakończono 
podniosłą uroczystość. —  Scena była przybrana 
sztandaram. i zielenią, a na ile czerwonej ma- 
lerji, w idniał portret Karola Marxa.

PRZEM YŚL. Z racji 50 rocznicy śmierci Karola 
Marxa, jako tez na zakończenie tygodnia kultury 
robotniczej odbyła się w  Przemyślu staraniem 
TU R-a dnia 26 b. m. w  dużej sali Domu Robot­
niczego uroczysta akademja, na którą złożyły się 
przemówienia i  część artystyczna.

Tow . dr Grosfeld om ówił znaczenie ośw iaty ro­
botniczej i konieczność uświadomiema klasowe­
go, zwłaszcza dziś w  momencie ciężkich przeło­
m owych zmagań, wskazując na te dw a czynniki 
jako potężną broń w  ręku proleteirjatu. 1

Referat p. t. „Mara a prolelarjat" wygłosił tow. 
Gans, om aw iając najważniejsze momenty z  ży­
cia i działalności K. Marxa jak i jego iaiuki, ha­
sła i wskazania. W ykazaw szy niepraedawinioną 
wartość nauk i tez K. Marxa, stwierdził tow Gans, 
ae najodpowiedniejszym  sposobem uczczenia 
twórcy naukowego i  rewolucyjnego socjalizmu 
będzie wcielenie w  żyw y  czyn jego hasei i idea­
łów.

Po obu, gorąco przez zebranych oklaskiwanych, 
przemówieniach odbyła się część artystyczna, w  
której ob. Spieglówna przy akompaniamencie oif> 
Kulnianki odśpiewała z  w ielk im  artyzm em sae- 
reg pieśni. Ponadto wr części artystycznej tow. 
M isakiewiczówna z tal m ten oddeklamowata Szy­
mańskiego „Gromadę", poczem chór .obofniczy 
pod kierownictwem  tow. Drozdowskiego odśpie­
wał # ilka pieśni proletariackich. Na zakończeni- 
wreszcie akadem ji sekcja gimnastyczna O. M. 

, T . U. R. wykonała nader efektowne oiram idy.
Akadem ja zaświadczyła, że proletar jat przemy* 

ski nic zapomniał i nie zapomni o Karolu Maraie 
i  jego naukach.

'aiai
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Hurtowne uchwalanie poprawek senackich
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa. 28 marca.
N a dzisdejszem posiedzeniu Sejmu poseł Go­

siewski (B B ) referował poprawki Senatu do usta­
w y  scaleniowej. Tow , poseł Reger wskazuje, że Se­
nat zadał sobie w ie le  trudu, by w prowadzić pew­
ne ulepszenia, ale wszystkie te poprawki kom .s ja 
sejm owa (tj. większość BB ) odrauoiiła. Jedna z  po­
prawek Senatu wprowadza znaczne pogorszenie 
ustawy obowiązującej w  M ałopolsc i na' Ś±ąsbu 
Cieszyńskim, gdzie obowiązywał przepaś austr. ko­
deksu, że jeżeli faibrykart rozmyślnie uszkndził 
oaiszynę, ^ w od u ją c  przerwę w  pracy, musi ro­

botnikow i zapłacić odszkodowanie Senat usunął 
tan przepis. Mo<wca zapowiada, że PPS  nie w eź­
m ie udziału w  głosowaniu.

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 28 manca.

-> N a  dzisiejszej rozprawie przeciw  inż. Ruistzczew 
skiamru zeznawał b y ły  dyrektor admirris u acy jiny 
P A T  p. W indrrch . Zeznaje, że Reiah zorganizo­
w ał wycieczkę do W iedn ia  pod pozorem, że udaje 
się .na polowanie na gw iazdy zagraniczne, Przed­
m iotem  „polowania" m ia ły  być: artystka film o­
wa L iii Dam ta i tancerka Smoleńska. —  Reich 
w rócił bez gwiazd, ale ekspedycja ta kosztowała 
aO.OUU złotych. Kuszczewśkd podwyższył budżet 
„Ta jem n icy  skrzynki pocztow ej" o 60.00O zł., —  
ogółem Reich pobrai 195.000 złotych, ale w y li­
czył się tylko z  138.000 zł. tak, że niedobór wyno­
sił 47.000 złotych. K iedy zażądano dokładnego 
rozliczenia się, Reicih oświadczył, że 24.000 zł. l i ­
czy  sobie jako honorarjum reżyserskie, reszta to

Berlin 28 manca. Zawieszanie prasy socjalno* 
dem okraijczi,, j  w  Niemcze^u zostało dziś prze- 
dłuoume na czat ideograni ozony /

B jrlin , 28 marca. Rząd 'brunświękj wypow ie - 
dział ^ tah ih e lm ow i'‘ walkę. Na polecenie hitle­
rowskiego ministra spraw wewnętrznych Brunśwr.. 
ku „Stahlheun" został w  rotym  kraju rozbrojony 
Dokonała tego policja  i oddzia*y szturmowe partji 
hitlerowskiej. W  mieście Brunświku aresztowano 
wkoło 200 członków „Stahlhelm u" i  1.200 członków 
Reichsbannenu" i pa rlji docjalao-demokratycz- 

nej. Komundkrt o fic ja lny donosi, że „Stahlhelm* 
bnmświoki do którego w  ostatnich czasach prze 
szli masowo członkowie „R^chsbanneru" i innych 
j-rgan izacy j socjalno - demoKratycznych, czynił 
przygotowania do kontr-rewolucjL Aresztowanych 
ulokowano w  gmachu Kasy chorych, pooreważ 
m iejscowe więzienie okazało się za szczupłe. Jesz- 
z e  w  ciągu nocy ministea spr jiw wewnętrznych 

KLagge w ydał rozporządzeń ie, mocą którego 
„Stahlhelm 4*, zw iązek żołnierzy frontowycli i 
wszystkie organizacje pokrewne zostają z dniem 
dzisiejszym  w  całej prow incji bruuświckiej roz­
wiązańe i ^dtazame. Zakaz ten um otywowany jest 
tem, że na podstawie układu przeszły do „Stahl- 
hełmu‘ ^rganitzacje marksistowskie, co przedsta­
w ia  dla powodzenia rewolucji narodowej poważ­
ne niebezpieczeństwo. —  Kola hitlerowskie 
wskazują, że zarządzer e brunświckiego m in i­
stra spraw wewnętrznych okazało się niezbędnem, 
ponieważ do „Stahlhelm u" .tosiały się osoby stron 
n ictw  lew icowycb celem rozsadzenia ruchu naro­
dowego od wewnątrz. Z e strony „Stahlhełmu" 
podkreślają, że akcja ma na celu pozji-awienie 
,Stahlhelm u“  wszelkich w p ływ ów  i  zup ■ Jne zni. 

sączenie tej organizacjL (0  przejściu republikan- 
skiegr .Jteichshanneru" do „Stahlhelmu niema 
naturalni* mowy, tem m ae] o „m aso wen? p rze j­
ściu socjalistów ").

Berlin, 28 marca A kcja  rządtu 'bnmświckiego 
przeciw  .Stnblhelinowi" w yw oła ła  w  kolach po li­
tycznych w ielk ie w rażenie. P ierw szy przywódca 
„St? hJhelmu", m imster Seldtu natychmiast po o- 
trzym . aiu wiadomości o zajściach w  Brunświku 
interpelował ministra spraw wew nętrznych Rze­
szy dna Fricka a  następnie mkuistro spraw wew­
nętrznych Prus Goeringa, M iano mu oświadczyć, 
że sprawa ta leży  wyłącznie w  rękach ministra, 
hrunświakiego i  rząd Rzeszy n ie m a na nią żadne­
go w pływu. Sełdte bezzwłoczni)" w yjechał do 
Bninświku, aby na miejscu zbadać to zajście.

W  czasie głosowania kluby robotnicze i ludowe 
opuściły salę, poprawki przy jęto  en bloc.

Następnie przyjęto poprawki: do ustawy o kar­
telach, do ustawy o  wykupie przez dzierżawców 
gruntów, do ustawy o  uregulowaniu prawa w ła­
sności, do noweli o  reform ie rolnej, o w ynagro­
dzeniu za nieruchomości ziemskie przejęte na wła­
sność państwową na m ocy ustawy z  17 X I I  1920 r.

Po załatwieniu szeregu drobniejszych spraw .po­
siedzenie zamknięto. Następne posiedzenie we śro­
dę o godz. 11 rano. Na porządku dziennym po­
prawki Senatu do szeregu ustaw, sprawozdanie o 
zamknięciach rachunkowych oraz wniosek klubu 
indowego w  sprawie naruszenia nietykalności po­
selskiej przez starostwo w  róbrom ilu. Będzie to 
ostatnie posiedzenie Sejmu w  obecnej ses ji

w ydatk i dyskrecjonalne. Gdy dyrektor P A T  p. 
Górecki domagał się kategorycznie ścisłych ra­
chunków, Reich oświadczył: „Proszę nie zaw ra­
cać m i głowy, ja  za wszystko ponosz^ odpowie­
dzialność, Ruszczewski całkowicie uznaje m oje 
postępowanie". ,

W  dalszym  ciągu św iadek zeznaje, że była dru­
ga wyprawa Reicha do Paryża. Chodziło o na­
kręcenie kilkunastu m etrów  film u. Świadek prze. 
c iw  temu zaprotestował, na co Ruszczewsk o- 
świadczyl, aby się świadek nie wtrącał, gdyż on 
(Ruszczę wiski) żąda bezwzględnie wyjazdu do P a ­
ryża. Później świadek dow iedział się, że w  w y ­
praw ie tej wzięła udział p. Ruszo/ewsKa. Z w y ­
praw y do Paryża Reich nie w yliczy ł się, zask - 
niająe się dyskrecionaiinioścdą wydatnych sum 

- o o o  —

I>R Z E C IW  PR Z E Ś LA D O W A N IU  ŻYD Ó W

N ew y Tork, 28 marca. W  Madison-Scjuare Gar­
den w  Now ym  Jorku odbyła się wczoraj o lbrzy­
m ia demonstracja zydostwa amerykańskiego prze­
ciw  prześladowaniu żydów  w Niemczech. W  de­
monstracji wzięło udział okoto 70 tysięcy osób, 
z których T-.ledwie jediu trzecia znalazła pom ie­
szczenie w  olbrzym iej saili, reszta zaś musiała po­
zostać poza budynkiem. M. :n. m ow y wygłosili 

yiy  gube lato-r stanu nowojorskiego Al Smith, 
senat r  W agner i  p-zywódca amerykańskich 
Związków zawodowych Green. W ydzia ł organiza­
c ji demonstracji protestacyjnej otrzym a1 z róż­
nych części świata telegramy, w  których organ i. 
zacjń i poszczególne osobistości w yrażają swoją 
solidarność z  ukcją an.tynaemieeką i protestują 
przeciw  prześladowaniu żydoslwa w  Niemczech. 
Po  odczytań1 1 telegramów uchwalona została re­
zolucja opi acowana przez rabina dra W isego w zy 
wająca rząd Pzeszy do zaniechania polityki an­
tysemickiej. Demonstracja m iała uh ..-akter bar 
i o  poważny i  odbyła się w  zupełnym spokoju. 
Podobne manifestacje odbyły się także w  wielu 
innych miastach m icrvkańskich. Na zebraniu v 
ńUbauy przemawiał gubernator stanu ,nowojor­
skiego Lehman.

Londyn, 28 marca. Jak z  Jerozolimy donoszą, 
c gam zacje żydowskie w  Palestynie prokilamow-d- 
ły  bojkot towarów i  film ów  niemiecKich na znaik. 
protestu przeciw? wykroczeniom antysemickim w  
N iemczech.

Bukareszt, 28 marca. W śród  żydostwa rumuń- 
tego f  jęta została akcja bojkotu towarów n ie­

mieckich. Prasa demokra tyczna i lew icowa jedno­
myślnie potępia politykę antysemicką rządu nie- 
mneckieL domagając się ochrony dla obywateli 
rumuńskich.

BOJKOT ŻYD Ó W

Wrocław', 28 marca. W  w ielu miasltach Śląska, 
j au w Gliwicach, Opolu. Głogowie, Zw ierzyn ie 
iłd  podjęta została dziś pierwsza próba general­
na antyżydowskiej akcji bojkotowej. Grupy u- 
zbrojonych bojów karzy hiterowskich blokowały 
sklepy żydowskie, m m sza, ąc w łaścicieli do za­
m knięcia sklepów. Czynili to również z  adwoka­
tami, których pod groźbą użycia broni zmuszano 
do wypłacenia personelowi należnych poborów i 
zam ykania kancelaryj. W  W itlen  pow ybijano 
przy tej sposobności w  w ielu sklepach szyby. Za ­
rząd p a rtji h illerow sk iej wskazuje, żc w  tym  kie­
runku n ie w ydaw ał żaanych pokceń i akcja pod­

jęta została samodzielnie przez ludność, oburzo­
ną kłamHwemi w iadom ościam i prasy zagranicz­
nej o wykroczeniach antysemickich'

Berlin, 28 marca. Z  kół hitlerowslach donoszą 
ze zapowiedziana wczoraj akcja obronna przeciw  
propagandzie antyiniemieckiej nie rostała jeszcze 
podjęta, gdyż sfery m iarodajne chcą w  ciągu d z i­
siejszego dnia stw ierdzić, jakie wrażenie w yw o­
łała zagranica wczorajsza zapowiedź i jak  na nią 
zareaguje m iędzynarodowa opłnja publiczna. —  
W skazują, że władze partji h itlerowskiej p rzy­
gotow ały ju ż m aszynerję propagandową aby ją  
natychmiast puścić w  ruch, o ile stwierdzone zo­
stanie, iż  akcja bojkotu niemieckiego zagranicą 
nie została wstrzymana.

B ISK U PI SIĘ COFAJĄ

Berlm, 28 marca. —  Na konferencji biskupów 
izymske-ikatolidkich w  Fuldzic posianowioru oo- 
finąc wydane przedtem zakaz; i ograniczenia dla 
członków partji h itlerowskiej. Uchwała urno ty - 
wowuna jest tem, że kanclerz H itler, jako p rzy­
wódca. partji, złożył uroczystą deklarację, ,w któ­
rej zapewnia nietykalność w ia ry  katolickiej i nie­
zmienne prawa kościoła katolickiego.

PROŚBA D u  W IL H E L M A

Berlin, 28 mai ca. Magistrat miasta Bad Hom- 
buirg zhvfcócił się do  ekscesarza W ilhelm a w  
Doorn, aby na wypadek, gdyby zamierzał wrócić 
do Niemiec, zechciał zamieszkać w  zam ku hom- 
burskiim. ,

f PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DIA DOROSŁYCH .

„KPHAr.SKIMA"
m r  :h .  USUWA MAJSILNIEISZE ra*,

BOLE C l O W r J
U 4 m  PA0RYKA CH EM.-FARMACEUTYCZNA

JM  *AP.KOWALSKI* WARSZAWA 
I ,<̂  ŻĄDAJCIE .KOWALSWKV»2E 2NAKłEM

fA S ftY C Z M W ł •* IEO CE  W  PlER lC IE N ILro g N A K fA B iŁ

Z hraju i ze świata
M ASO W E PROCESY W  TA R N O W IE . Piszą 

nam z  Tarnowa: Dnia 22 han. odbyła się końco-r f 
wa rozprawa w  sądzie grodzkim  przed sędizią Cer. 
chą przeciw  podporucznikowi rezei w y  Ortsma- 
jiow i i 35 oskarżonym o należenie do tajnych sto 
warzyszeń. N a  rozpraw ie zeznawał szereg św iad- > 
•ków, m iędzy innym i tow. poseł Ciałkosz w  spra­
w ie oskarżonego Pałki. Rozprawa zakończona zo­
stała wyrokiem , na m ocy którego skazano Blatta 
i Turteltauba na cztery miesiące, Orlsmana, któ­
rego nie było na rozprawie, Paska Schiffera, Ba- 
churśkiegG, Brontscha, Drabika, Litworę, Israela 
Majera, Michalskiego, Pałkę, Banucha na trzy 
miesiące, Tokarskiego, Łąckiego, Bodiównę i  P i ­
sza na dwa mies ące, Englendera i Unger Sabinę 
na 1 miesiąc aresztu, a  resztę oskarżonych uwol­
niono. W szystkim  skazanym zawieszono Karę na 
lat cztery, względnie trzy. Bronił dr. speiser. —  
W e czwartek 23 hm. odbyła się w  sądzie grodz­
kim  przed sędzią Stankiewiczem rozprawa kam a 
przeciw  Nusenowi Stranierowi 1 28 towarzyszom, 
oskarżonym o udział w  nielegalnej manifestacji, 
oraz o obrazę uczuć re lig ijnych  na pogrzebie śp. 
Kleszezyka, odbytym  2 października 1932 r. —  
Oskarżeni nie przyznaw ali się do w iny, tw ier­
dząc, że albo nie brali udziału w  pogrzebie,,albo 
nie popełnili czynów, zarzuconych aktem oskar­
żenia. Jedynie oskarżony Mikoś przyznał się, iż 
brał udział w  pogrzebie i śpiewał pieśni jak  „M ię­
dzynarodówkę", czego nie uważa za czyn kary- . 
godny. Po przesłuchaniu świadków oskarżenia 
rozprawę odroczono do 20 kwietnia. Bronił dr. 
Merz. i

K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A POD W A R ­
S ZA W Ą . W  nocy ; 'oniedziałku na w Lorek zda ­
rzyła sie na szosie w ilanowskiej katastrofa sa- 
mochodo >va. Taksówka prowadzona przez szofera 
Eugenjusza Sobierańskiego zderzyła się z  wozem 
jednokonnym, którego woźnica P iotr Paicówka 
skręci* tak nieszczęśliwie, że dyszlem  uderzył w  
głowę szofera, który poniósł śmierć na miejsau. 
Pacówka spadł z  wozu, doznając wstrząsu m óz­
gu i złamania nogi. O dłam kai ii szkła skaleczeni 
zostali 3 pasażerowie taksó,vki.

S TR A S ZN A  K A T A S T R O F A  LO TN IC Z A . —  
W czora j w ydarzyła  się w  Beigji straszna kata­
strofa lotnicza, której o fiarą padło kilkanaście 
osób. Samolot angielski lin ii im peria l A irw ays, 
lecący z  Londynu do Brukseli w  pobliżu D ixm ui- 
den w Beigji spadł na Jem ię  i spłonął doszczę­
tnie. W edle p ierwszych doniesień w  samolocie 
znajdow ało się piętnaście osób, z  których żadna 
nie zdołała się wyratować.

Obrzymie wydatki „dyskrecjonalne" 
na „tajemnicę skrzynki pocztowej"

Hitler wydaje wojnę Hugenbergowi
i „Stahlhelmowi"
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Smętna rzeczywistość w lwowskiej gospodarce komunalnej
PO G RZEBO W E £XPO SE

K R O N I 1&*
TEaTR w ie l k i

Środa, 7*30: Opera.
Czwartek, 7'30: „Cezar i Kleopatra*1 (losowanie miejsc 

w  biurze „ABC“ —  wszystkie miejsca po 1 zł.).
Kątek, 7*30: „Fraulcin DoKtor" Jerzego Tepy (prc- 

mjera).
TE ATR  ROZMAITOŚCI

Środa, 7*30: „Złota ciiocda** (poraź ostami —  Abon. 8).
Czwartek, 7*30: „Mademoiselle** (wszystkie miejsca po 

1 zł. — Losowanie w biurze ,,ABO“ ).
Sobola, 7*30: „Michasia i j j  matka** (premjera —  ko 

medja w trzech aktach),
COLOSSEUM

Film : Łzy dwudziestoletniej1* i rewja „Listek figowy". 
—  O o o —

W  TEATRZE W IE LK IM  dobiegają końca próby sen­
sacyjnej sztuki lwowskiego autora Jerzego Tapy „Frau- 
lein Doctor**, Jest to faktomoutaż biograficzny szpiega 
niemieckiego wielkiej wojny Anny Marji Lasser rozgry-. 
wający sią częścią w  latach 1913— 1918, a częścią dziś w 
roku 1933. Akcja toczy się W największych centralach 
szipiegowiskich Europy. Tytułową rolę kobiety-szpiega 
objęła I. Eichlerówna.

TEATB ROZMAITOŚCI. W  sobotę 1 kwietnia wystę­
puje Teatr Rozmaitości z prem iirą Flensa i CaiUaveta p. 
tyt. „Michasia i je j matka**. Reżyseruje tp. Br. Dabrov 
ski. Główne role grają pp.: J. Martini, J. Wierzejska, H. 
Krzywicka, E. Kwiatkiewiozowa, Cz. Strzelecki, Berski, 
W . Ratschka. (Abon 9).

_  o O o  —
B L F E T Y  W  TR A M W A JA C H  LW'OWrSKICH. 

W  poniedziałek na ] >osiedzeniu kom isji przedsię­
biorstw miejskich dyr. tram wajów  p. Barwicz 
przedłożył wniosek dopuszczający palenie tytoniu 
w  wozach przyczepnych tram wajów  lwow skich. 
W niosek ten przedłożono na żądanie monopolu 
tytoniowego. W niosek ter oczyw iście uchwalono, 
gdy i. ma on pomóc monopolowi i wzmóc firekwen- 
cję w  tramwajach. Równocześnie w  ratuszu krą­
żyła poglosika. że monopol spirytusowy stara się 
też o urządzenie bufetów w  tramwajach... Podob­
no już liczne organizacje prorządowe zabiegają o 
koncesję...

RUCHOME K IO SK I DO SPR ZE D A ŻY  M LEKA.
W  dniach najbliższych uruchomione zostaną k io ­
ski ruchome, które będą sprzedawać mleko. —  
W  kioskach tych sprzedawane bęazie mleko po 
cenach minimalnych. Miejsca postoju i nchumych 
kiosków7 mieścić się będą w  okolicy uarków za- 
baW&wyeh boisk, ogrodów itp.

N IE B E ZP IE C ZN E  POGRÓŻKI. Osławiony Ka­
liński Karol, handlarz starzyzny na placu Solskich 
o  którym  głośno jest w '-aiłym Lw ow ie, znowu dał 
znak życia o sobie. Jak czytelnicy przypom inają 
sobie Fatimski był bohaterem tragedji w rodzenie 
Streitów, c czem -wego czasu do; ć obszernie pisa­
liśmy. Ostatnio iowelas z placu Zbożowego, 40-

Obrady budżetowe na ratuszu lwowskim  za­
gaił długim  napisanym refe^-aiem prez, Dro janow­
ski, mów7ił o konieczności redukcji budżetu z
19.679.000 w  r. 1932 na 17,917.000 zł., że budżet 
z roku ubiegłego został wykonany w  87 proc., a 
redukcje odbiły się głównie na redukcjach perso­
nalnych i subwencjach. Prezydent m ów ił z dumą, 
że pensje pracownikom wypłacano regularnie i 
spłacano punktualnie o  mg i zaciągnięte za rados­
nej twórczości, dlatego w  winkszym stopniu nie 
starczyło na spełnienie zadań gm iny. M ów ił dolej 
prez. Dro janowski dużo o reorganizacji magistra ■ 
tu, czem chwalą się wszyscy komisarze i  prezy­
denci od 1927 r., a każdy z  nich za czy7,na tę robotę 
od początku, bo poprzednik jego robił to nieudol­
nie. Obecnie rezultat, tych prac jest taki, że coraz 
w ięcej biur magistrackich przenosi się poza ra ­
tusz, bo w  tym gmachu ^mieścić się nie mogą. 
2 ratusza wy prowadzono już wydziały IV  (sani ’ 
tam y), V I (przem ysłowy), V i l  (op iek i społecznej) 
i V I I I  (ośw iatow y). T o  rozpychanie się biur »  
gistrackich pozostaje w rażącej sprzeczności z kur­
czeniem się budżetu. Zwłaszcza rozbudowa w y ­
działu technicznego jest osobliwością przv zupel 
nem zamarciu ruchu budowlanego

Natomiast gdy p. D ro janowski zaczął m ówić o 
stanie różnych przedsiębiorstw miejskich, m iało 
się wrażenie, że m ów i o w ielkiem  cmentarzysku, 
że stąp? po ruinach wyrosłych na pumajewej 
rzeczywistości.

letni mężczyzna usiłował no zbawić się życia w y ­
p ija jąc sporą dawkę denaturatu. Po w yjściu  ze szpi­
tala Fałińslki odgrażał się rodzinie Slieitów , że ją 
musi wymordować. Za te pogróżki Falińskiego 
aresztowano.

ŚMIERĆ POD K C LA M I SAMOCHODU. Prze­
chodząc ul. L. Sapiehy najechana została przez 
samochód ,,Mas*osojuza“ 22-łetmia Zof ja L a tak­
so wna, doznając ciężkich kontuzyj. Przewieziona 
do szpitala LałaiEsów.na niebawem zmarła. Szofera 
aresztowano.

PO R AC H U N K I NO ŻO W E  W  PA R K U  KOŚCIU­
SZKI. W  nocy z poniedziałku na wtorek parkiem 
Kościuszki przechodzi! 22-letni Zakopiański Grze 
gorz. Z boczne alei wypadł jakiś żołnierz, który 
z dobytym  nożem rzucił się na Zakopiańskiego 
i ,zadał mu dw a ciosy w bok i w głowę, następnie 
zniknął w c iem ności a cli 'nocy. Ciężko rannego Za- 
kop iarsł iego odwiozło pogo Iowie ratunkowe do 
szpitala powszechnego, za żołnierzem wszczęła 
poszuka ania żandaim erja wojskowa.

PREZ. DRO JAN OWT SKI EGO

Star rzeczy w  tramwajach zły, gazownia w  po­
łożeniu fata lnem, kopalnie Jaworzno, dotychcza­
sowa perła w  majątku Lwowa, zredukowały pro­
dukcję do połowy w  stosunku do roku 1929, a 
przyszłość ich bardzo ciemna, kamieniołomy ko­
munalne ży ją  tylko pomocą finansową miasta, d o ­
m y składowe, o poważnym kapitale m iejskim  spa- 
dh w  obrotach z 200 tys. rocznie (1929) na 60 tys. 
i  są rokowania, aby się ich pozbyć, Targ i W scho­
dnie szczęśliwie zdjęła z bark miasta lzha han­
dlowa, dochód z  majątku gminnego maleje, z  do- 
mow czynszowych nie pokrywa rai am ortyzacyj­
nych. Gdy p Dro janowski długo wyliczaj te p rze­
rażające rezuliatj gospodarcze z epoki pomajo- 
wej i zapowiadał, że niema widoków na poprawę, 
czarno robiło się w  oczach rządzącemu gm iną klu­
bow i gospodarczemu z p. L ilw inow iczem , Maksy­
mowiczem, Loewenherzem i innym i na czele. — 
Obraz jak na pobojowisku...

M imo to p. Dro janowski osw tadezył się prze­
c iw  obniżce cen biletów7 tramwajowych, aby jesz­
cze m niej ludzi używało tej komunikacji „ludo­
we j “ . przeciw obniżce cen prądu elektr itd

Referent generalny r. Brzeski wygłosił pełen 
pesymizmu referat, analizujący przedłożony bu­
dżet. W torkowe posiedzenie rady zajęła dyskusja, 
która też zapełni i środowe posiedzenie. O lej d y ­
skusji napiszemy osobno

Cennik świąteczny
Pierwszej Wiedeńskiej

Chemicznej Pralni 
i Fark»arni

Lwów, ul. Leleweia 5b., teł. 70*58. 
Fil ja: ul. Gródecka 38.

Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 5-—  
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

d a m s k ie g o  zł, 7*—
Chemiczne czyszczenie pf jzcza męskiego

lub d am sic ie go .................................. zh 5‘—
Chemiczne czyszczenie kostjumsi damskiego zł. 4‘—  
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2*5(

, ,  ,, sweteiu od . . zł. 1’50
„ „ płaszcza zimoweyo zł. 6' -
, spódniczki . zł. 1 50

• , „ swetera . zt. 1*50
Bluzki j e d w a b n e ............................................. zł. 1*50

=  D la P. T. U rzędników  Państwowych = =  
10 procent opustu.

Odbiór t dostawa bezpłatnie.

W  Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

E M I L  H A E C K E R  8

Historia socjalizmu w Galicji
A b y  stworzyć organ literacki dla tych nowych prądów  um ysło­

w ych  założył Edw ard  D em bow sk i w  r. 1842 kw artału  iK pod tytułem  
„Przegląd  N au k o w y “, wychodzący w  zeszytach pow ażnej objętości, 
a redagow any  przezeń do spółki z H ipolitem  Skim borowiczem . 
W  „Przeglądzie N au k o w ym 1' zamieścili D em bow ski i Kam ńsk i sze­
reg  artyk u łów  na temat filozo fji Hegla. D em bow ski m odyfikow ał 
heglow ską teorję rozw o ju  społecznego jednak  nie w  sposób ekono- i 
m iczno-m aterjalistyczny, ja k ' to później uczynił wamieński w  sw ej 
„F ilozofji ekonom ji m aterja ln e j“, lecz z natury entuzjasta, czynił 
to w  sposób idealistyczny, w ielce dlań znam ienny: obok myśli, w któ­
re j H egel w idzia ł wyłączny, istotny żvw io ł świata, staw iał D em bow ski 
uczucie, za syntezę czyli, ja k  on ją  nazyw ał, strojność m yśli i uczucia 
uw ażał twórczość, tę zaś za jednoznaczną z bytem.

Uczucie rów nopraw ne z myślą, z nieb zrodzona twórczość, tw ór­
czość istotą bytu —  w  tej form ułę filozoficznej zaw arty  b y ł portret du­
chow y człow ieka czynu, entuzjastycznego działacza, rewolucjonisty  
pełnego poświęcenia i energji, jak im  b y ł Dem bowski.

W  rzeczywistości też poza tą filozo fją  i literaturą k ry ł się czyn 
praktyczny: n ielegalna robota polityczna, tajna działalność spiskowa. 
P ierw szą  od czasu upadku powstania listopadowego tajną organ iza­
c ję  patrjotyczno-dem okratyczną w  W arszaw ie  założyli w  r. 1836 
przysłan i tam przez ga licy jsk ie  Stowarzyszenie Ludu  Polskiego emi- 
sarjusze G ustaw  Ehrenberg  i A leksander W ężyk . O rgan izac ja  ta, 
znana pod nazwą Świętokrzyzców , w y k ry ta  została przez po licję  
w  r. j '38. W  tym czasie, k iedy  Szymon Konarski poniósł śmierć 
męcsseńską na szubienicy w  W iln ie , organ izację  Św iętokrzyzców  
w  W arszaw ie  zniszczyły m asowe aresztowania. N a  je j gruzach po­
w stała  jednak  natychmiast w  r. 1839 now a organ izac ja  'ta jne na­
zwana Zw iązkiem  N arodu  Polskiego, która rozrosła się silniej niż 
poprzednia, rozgałęziła  się w  K rólestw ie  Polskiem , ob ję ła  ster p rzy ­
gotow ań  do powstania narodow ego w  k ra ju  i weszła w  ścisły sojusz

z równoczesnym  chłopskim spiskiem komunistycznym ks. Fiotra 
Ściegiennego, który przez dziewięć łat p row adził propagandę wśród  
chłopów w  Lubelskiem  i Kieleckiem . K ierownikam i Zw iązku b ) l i  
Kam ieński i Dem Lowski.

D em bow sk i dostarczał g łów n ie funduszów na propagandę. W y ­
datki na „P rzeg ląd  Naukowy** i inne w ydaw nictw a literackie, a w  je ­
szcze większym  stopniu w ydatk i na robotę konspiracyjną rychło po ­
chłonęły je go  gotówkę, to też wnet sprzedał swą kamienicę przy 
ul. M azow ieck ie j, aby  mieć środki na dalszą działalność.

Zw iązek  m iał na celu przygotowanie powstania. Sprzysiężeni w y ­
znaczyli termin w ybuchu  powstania na czas pobytu ca ia M iko ła ja  
w  W arszaw ie  w iosną 1844 r. W  jesieni 1843 na ostatniej schadzce 
spiskowców, która się odbyła, ułożono, że W ładys ław  W ięckowski. 
Aleksander Karpiński i Adam  Gross mieli dać sygnał do powstania 
w  Królestw ie, D em bow sk i w  Poznańskiem, a przyk ład  tych dwóch  
dzielnic miał pociągnąć za sobą G alic ję . Już od k ilku  miesięcy m no­
ży ły  się aresztowania zw iązkow ców  i uczestników spisku ks. Ście­
giennego, chociaż jeszcze na p raw dz iw y  ślad tych organ izacy j w ładze  
nie trafiły . Bezpośrednio po wspomnianem posiedzeniu Zw iązek  zo­
stał w y k ry ty  przez policję. W ięckow ski, Karpiński, Gross i inni zo­
stali aresztowań1’

D em bow skiem u dzięki szczęśliwemu przypadkow i udało się ujść  
zagranicę. Żandarm  p rzyby li do niego do Klem entowic, a by  go a re ­
sztować, nie zastali go jednak  w  domu. D em bow sk i przestrzeżony, 

i nie w rócił ju ż  do domu, lecz w y j-c h a ł do Poznania. Żuna jego, Aniela, 
pozostaw iła córeczkę ria opiece ojca E d w arda  w  Klem entowicach, 
a sama pospieszyła za mężem do Poznania, przedostawszy się pieszo 
przez kordon rosyjski.

Rząd rosy jsk i skonfiskow ał m ają fek  E dw arda  D em bow skiego  
i zagroził Konfiskatą je go  « jc u  Leonowi, odb iera jąc  mu tem możność 
zaciągnięcia pożyczki hipotecznej i zm uszając tem samem do zacią­
gania pożyczek u lichw iarzy, co go w  ciągu k ilku  lat zupelnm  z ru j­
now ało  m ajątkowo.

(Ciąg dalszy nastąpi;
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l  S A L I  S A D O W E J
PROCES O P R Z E M Ó W IE N IE  N A  ZG RO M A­

D ZE N IU  W  B O R Y S ŁA W IU
Dnia 8 grudnia 1932 r. Zw iązk i zawodowe i 

Rada Robotnicza PFS  w  Borysław iu zw ołały 
w iec robotników naftowych w  celu zaprotesto­
wania przeciw  projek tow i ustawy o stowarzy­
szeniach, krzywdzącej klasę robotniczą.

Na zgromadzeniu re ferow ali tow.: Jaroszewski 
i Hałuch pod przewodnictwem  tow.: Przew łoc­
kiego, Atanowskiego i Michała W ęglowskiego.

W  trakcie przem ówienia tow. Hałuch, m ówiąc
0 ustawie o stowarzyszeniach, cytował wszystkie 
ustawy, dotyczące klasy robotniczej i chłopów, —  
wydane przez sanację od początku je j rządzenia, 
a  które Krzywdzą i godzą w  najistotniejsze inte­
resy klasy robotniczej i  chłopskiej. Poddanie u- 
staw tych orzez referenta krytyce nie podobało 
się będącemu na sali kom isarzow i poi. p. Stej.ce i  
tenże kilka razy starał się przeszkodzić referen­
towi, tfiumacząc, że sprawy innych ustaw niema 
na porządku dziennym  tegc zgromadzenia.

Z przem ówienia tego policja zrobiła jak  zw y­
kłe swoim sposobem doniesiecie i prokurator 
wniósł oskarżenie przeciw  tow Haluchowi z art. 
170 kk Dnia 22 hm. odbyła się w  tej sprawie 
główna rozp iaw a w  sądzie groekkim w  Droho­
byczu. Bronił tow. dr. Rudolf Skibiński. Obrońca 
tow. dr. Skibiński im ieniem  oskarżonego przeczy 
w inie i naprowadza, że: oskarżony w  swojem 
przemówieniu nie rozpowszechniał żadnych fa ł­
szywych wiadomości, mogących w yw ołać n iepo­
kój publiczny, a o  to jest uskarżony z art. 170 kk., 
tylko ograniczył się do zw yk łe j dozwolonej kry­
tyki stosunków politycznych i gospodarczych 
kraju. Podane w  przemówieniu w iadom ości czer­
pał oskarżony z  „Dziennika Ludowego" i innych 
pism socjalistycznych, stojących na stanowisku 
walki klasowej. Odnośnie do przemówienia o- o- 
sobie marszałka Piłsudskiego, że zamknął się w  
gabinecie i nie udziela w yw iadów , lo okoliczność 
ta jest poruszana przez wszystkie dzienniki, od­
nośnie zaś do użycia słów, że obecnie rządzi k ry ­
zys i jest źle, to użył tych słów nawet w  żarto­
b liw ej form ie, naprowadzając dowcip, jak w ieś­
niak, narzekając na obecne stosunki ośw iadczył: 
„dobrze było, gdy rządził Piłsudski, ale gdy przy­
szedł do rządu ten „k ryzys", t0 jest całkiem źle". 
Odnośnie do sekwesuratora i bezrobotnego, —  to 
fakt ter, że sekwestrator żądał od bezrobotnego 
względnie zabrał mu jednego zlolego i to ostat 
niego, mimo, że tenże bezrobotny był ojcem tro j­
ga dzieci, ^skarżony w yazyia ł o tym  fakcie w  
„Dzienniku Ludow ym ", ż e  dochody komorników 
w  60 procentach idą na skarb państwa, a 40 p ro­
cent na utrzymanie samych komorników, w yn i­
ka z  usta wy o komornikach.

Że jest tendencja poddania stowarzyszeń na­
wet ł akkh, iak spółdzielnia, pod ścisłą kontrolę 
w ładz pań itwowych, o tem świadczą wnioski —  
zgłaszane w  tym  kierunku w  Sejm ie, a oskarżony 
w przemówieniu swem naprowadził —  że taka 
kontrola pow inna być rozciągnięta również na 
orgarizacje  kapitalistyczne, jak: 'rusty, kartele 
'M .

N a powyższe okoliczności naprowadza oskar­
żony św iaoków : Kazim ierza Jaroszewskiego, M i­
chała Atanowiskiego. Ponadto naprowadzi oskar­
żony, że gdyby nawet oskarżony dopuścił się czy­
nów opisanych w  doniesieniu, lo m im o tego, w 
czynie tjan nic mieszczą się znamiona przestęp­
stwa z art 170, a wobec braku istoty czynu, wno­
si oskarżo-ny na umorzenie postępowania karne­
go względnie na uwolnienie oskarżonego od w iny
1 kary.

Sędzia postainawia przesłuchać św iadków  do­
niesienia Kornela Stejkę, Antoniego Szulca, Jó­
zefa  W ładykę, Emil,'a Fugieła, oraz św iadków o- 
brony Kazim ierza Jaroszewskiego, Michała A ta- 
nowskiego i celem przesłuchania tych św iadków 
odracza rozprawę na dzień 11 kwietnia, godzina 
8 rano.

Za  kpytykę rządu i  za krytykę sanacji na agro 
ma<Łzeniacfa sąd w  Skolem skazał tow. Halucha 
na sześć tygodni w ięzienia z  zawieszeniem, za 
przem ówienie w  Schodnicy na siedm dni z za­
miana na grzyw nę 35 złotych, za obrazę Piłsud­
skiego siedm dr i  z  zam ianą na grzyw nę 35 zł, itd. 
a  w  innym  wypadku rów nież za krytykę uwolnił 
od w iny i kary. Na zgromadzeniu w  Schodnicy 
przem awiał również Iow- Riehl, którego sąd ska­
zał na dziesięć dni z zamianą na grzyw nę 50 zł.

W  sprawie zgromadzenia w  Schodnicy sąd nie 
dopuścił św iadków  obrony, a dal jedyn ie wiarę 
p o lic ji i w ydał wyrok.

R ozpraw y o  przem ówienia dziś są na porządku 
dziennym, gdyż ustawa o zgrom adzeniach i sio- 
warzyszeniach zaczyna działać w  całej pełni, a 
po lic ja  i w yw iadow cy robią m asowo doniesienia.

ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE WE LWOWIE 
zawiadamiają ogół robotniczy, że postanowiły

B O J K O T  PIWA Z  B R O W A R U  L W O W S K IE G O
W Y R O K  W  PROCESIE  M IC H A ŁA  D YR D Y
Jak już wczoraj donosiliśmy, przed lwowskim  

trybunałem karnym  toczyła się rozprawa prze­
ciw  Michałowa Dyrdizie, oskarżonemu w zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała swego sąsiada Rączki 
Andrzeja, który wskutek otrzym anych uszkodzeń 
zmarł. 65-letmi D ym a szedł 3 dni z  Sokala do 
I w ow a  na rozprawę po wyrok. Skazano go na 
rok więzienia z  darowaniem  połow y kary na pod­
stawie amneslji, a co do di ugiej po łow y zaw ie­
szono wykonanie kary ua lat pięć.

W  N IM B IE  LE G JO N ISTY
Juljusz Sedlak ma tupet niemały. Jest to czło­

w iek żonaty, ma troje dzieci, z  zawodu jest leś­
nym, ale chciał koniecznie wypłynąć na szero­
kie w ody i z  tego powodu będrie m iał grube nie­
przyjemności. —  Sedlak m ianow icie zostaw iwszy 
swą żonę i  dzieci w  O Ich owe ach, pow iat Sanok, 
przeniósł się do R aw y Ruskiej. Tam  przedstawiał 
się wszystkim  jako legjonista, porucznik W . P ,  
m ający poparcie marszałka Piłsudskiego. Dzięki 
„protekcji" został urzędnikiem sejmiku krasno­
stawskiego. Żałuje lylko, że nie m ógł ukończyć 
snidjów politechnicznych i gdyby mu ktoś dopo­
mógł —  no ho —  m ógłhj uzyskać wysokie sta­
nowisko...

Tak  kłam iąc Sedlak, wszedł w  dom p, Józefa 
Kai skiego, uzyskał jego zaufanie i  m iłość jego 
Córki. P  Karski na ukończenie „studjów " Sedla- 
ka udzielił mu kw oty  ponad 2000 złotych. Ksiądz 
Podiszewiński w  R aw ie Ruskiej udzielił ślubu 
młodej parze i wszystko byłoby dobrze, gdyby 
pierwsza żona nie była rozpoczęła poszukiwań 
za zbiegiem.

Gdy sprawa się wydala, przeciw  Sadlakowi zo- 
.sial w ygotowany akt oskarżenia o zbrodnię dwu. 
żeństwa i oszustwo

W czora j przed trybunałem karnym pod prze­
wodnictw cm so, Bendaszewskiego m iała się od­
być przeciw  Sediakowi rozprawa, lecz z powodu 
„ego choroby została odroczona.

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE EG ZEKUTYW Y OKR odbędzie się we 

czwartek 30 hm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu przy 
ul. Rułowskiego 23, I I  piętro. Obecność członków obo­
wiązkowa.

KO M ITET PPS D ZIELN ICY: ZIELONA— ŁYCZAKÓW . 
Z powodu posiedzenia egzekutywy zapowiadziane zebra­
nie z referatem Iow. dr. Heraditnafa odbędzie się do­
piero dnia 6 kwietnia.

SPORT
POLSKIE  TO W ARZYSTW O  TATRZAŃSKIE, ODDZIAŁ 

LW O W SKI, odbędzie zwyczajne doroczne walne zgro­
madzenie we czwartek 6 kwietnia o godzinie 20.

S K Ł A A K 1
NA FUNDUSZ PRASOW Y złożyli: Dr. Loewenslein 20 

zł., Dyr. 20 zf., Mydłowdcz 5 zł., Knap 2 zł.
ŁAŃCUCH PRASOW Y „GROM ADY". W ezwany przez 

tow. dra Jonasa składam 2‘50 zł. na roczną prenume­
ratę „Gromady" i wzywam do złożenia takiej samej kwo. 
ty iow- Elisterową i Iow. dra Dręgiewicza. Skalak.

W ezwany przez tow, dra Seidila składam 2‘50 zł. na 
roczną prenumeratę „Gromady" 1 wzywani do złożenia 
tej samej kwoty tow. inż. Markowskiego. Szczyrek.

R E P E R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA: „W ilk  morski".
A PO LLO : „Każdemu wolno kochać".
ATLA N T IC : „T o „g ".
CASINO: „Ludzie w  hotelu".
CHuriERA. „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA: „Ronny" i „Pat i Patach on".
KOPERNIK : „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
M IRAŻ: „Dr. Jekyli i mir. Hyde".
OAZA: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Keaton). 
PAŁACE: „Śledztwo .
PAN : „L iljanka chce się rozwieść" i rewja.
PASAŻ: „Księżniczka jazzbandu".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża".
RAJ: „Człowiek małpa".
STYLOWTY: „Grzesznica bez w iny" i rewja „Grunt to 

polityka"
ŚW IT : „Św, Antoni Padewski".
UCIECHA: „Rozstrzygająca noc" i rewja.

O D C I S K I
r g r u b la t a  ł k o r ę  i  b r o d a w k i 
u ł u w r  b e z  b ó l u  1 b e z » 
p o w ro tn ie  z n a n y  o d  Vt w ieku

4 I U W I O L

F A B R Y K A  C H E M r-F A R M A C E U T Y C Z N A

,AP.KOWALSKI" w a o s z a w a

RAD  JO L W O W S K IE
Środa 29 marca

11 10: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o­
munikat meteorologiczny 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15.33: 
Program dla dzieci. 16.00: Gramofon. 10.20: Odczyt dla 
maturzystów. 16.40: „Z zagadnień współczesnej kultury 
duchowej w  Polsce". 17.00: Gramofon. 17.40: „Rola płci 
w słosunku pracy". 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: 
,SrIva rerum". 18.25: Muzyka lekka. 18.56: „Czerwor e 

i czarne". 19.10: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert chóru Eryana. 
20.50: Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dzien­
nika radjo-wego. 21.00: Recital fortepianowy. 21.45: „Na 
widnokręgu". 22.00: Recitał śpiewaczy. 22 40: Odczyt an­
gielski. 22.55: Komunikaty. 23.00—23,30: Muzyka tane­
czna z Warszawy.

Crwartek 30 marca
11 10: Przegląd prasy. 11.50: Komuniktn meteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12JO Ko­
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert 6zkolny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Gramofon, 16.00: Czaso­
pisma kobiece \ 16 15: Gramofon. 16.25: Lekcja francu­
skiego z Warszawy. 16.10. „Utopje w Slanach Zjednoczo­
nych". 17.00: Gramofon. W  przerwie: „W śród książek , 
17.10' Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: „SAlva rerum". 18.25: Muzyka lelkka. 
18.55: ,W  służbie miłosierdzia". 19.05: Rozmaitości, gra- 
niofou. 19.20: Komunikat ro'niczy 19.30: Kwadrans lite­
racki z War&zawy. 19,45: Dziennik radjowy. 20.00: Mu­
zyka lekka. 20.55: Wiadomości sportowe. 21.00: W ywiad 
z p. Rałlarczykicm, mistrzem łyżwiarskim. 21.07: Do­
datek do dziennika radjowego. 21.12 óalszv ‘visg kon­
certu 21.30: Słuchowisko z Widna- „Bracia". 22.15: Mu­
zyka taneczna. 22.55: Komunikaty 23.00: Muzyką tane­
czna.
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Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le io n  57-25.

Dr. Z O 71A W E P P E R
Kosmetyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we. 
neryczne od 3 -4 . JffllOWShU 20. t£l€l011 25 19.

Chirurgia estetyczna, leczenie żylaków, diatermia.

Reuiktor odpowiedzialny: Marian Porczalr. -  Drukarni, Ludowa w  Kratowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


